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PO WALCE.
Leżą p rzed  nam i cyfry, suche cyf- 

rY ogólne i z różnych okręgów  m ia­
sta; trzeb a  w lać w nie treść  społecz­
ną i polityczną.

J a k  było do przew idzenia, w alka 
wyborcza rozegra ła  się przedew szyst- 
kiem  pom iędzy sześciom a listam i, 
dolskiej Partji Socjalistycznej, zjed­
noczonej reakcji nacjonalistycznej 
JKOPS‘a), komunistów, narodowego 
bloku żydowskiego, bloku grup cen­
trowych i Bundu.

Podział głosów i m andatów  radziec­
kich ujaw nił dzisiejsze oblicze W ar­
szawy.

P. P. S. może ze spokojną diuną 
spoglądać na  swój stan  siły. Nasza 
O rganizacja W arszawska zdała egza­
min zarów no co do sprężystości tech ­
nicznej, jak  i co do rozm achu p ro p a­
gandy. N ajbardziej bodaj radosnym  
^la nas jest fak t, że „dw ójka" zeb ra ­
na lw ią część głosów w łaśnie w dziel­
nicach robotniczych, tam , gdzie p ra- 
cują w ielkie zak łady  przem ysłow e;

centrum  dały w yraz  zaufaniu do 
Partji tysiączne napraw dę rzesze in­
teligencji pracującej.

W  w arunkach  niezw ykle trudnych, 
k  sytuacji niejasnej i dziw acznie po­
plątanej Socjalizm kroczy  naprzód w 
stolicy Państw a, kroczy  spokojnie, 
tw ardo i nieugięcie bez w ahań, u trw a­
lając system atycznie każdą zdobytą 
Pozycję, w łasny stan  posiadania. Łe- 
Senda o naszym  „słabnięciu" na rzecz 
komunizmu rozbiła się ostatecznie 
chyba o rzeczyw istość.

Komunizm w zrósł bardzo  pokaźnie, 
dziecinne „środki zaradcze w  ro ­
dzaju uniew ażnienia listy, w ykazały  
c&łkowitą bezskuteczność.

A le skąd partja  kom unistyczna za- 
°zerpnęła now ych zw olenników , sko- 
r° przew aga PPS w śród p ro le ta rja tu  
Polskiego nie ulega w ątpliw ości?

Przejrzyjcie uw ażnie szczegółow ą 
•statystykę w yborczą. N a „dziesiątkę" 
lo s o w a ła  część robotn ików  w nie­
których dzielnicach, a pozatem  i w 
dużym stopniu zdeklasow ane m asy 
drobnom ieszczaństw a na przedm ie­
ściach oraz drobnom ieszczaństw a i 
Półinteligencji na ulicy żydow skiej. 
Klasowo - społeczne oblicze kom uni- 
2Qiu w  Polsce nabrało  cech w yrazis- 
yoh: m am y do czynienia z odruchem  

^©Zadowolonych, wynędzniałych  
r*©sz drobnomieszczańskich z domie- 
j  .ą  tylko żyw iołu robotniczego, z u- 
d^iałem półinteligencji, rozczarow a- 
" el do żydow skiej lew icy m ieszczań­
skiej. W  społeczeństw ie żydow skiem  
. Und zeb ra ł głosy robotnicze, bur- 
duzja oddała część w pływ ów  T rze- 

Claj M iędzynarodów ce.
t •— rzecz ciekaw a. W  r. 1922, pod- 

C2as głosow ania sejm owego te  sam e 
Przedmieścia obdarzały  zaufaniem  
’'c kjenę“. O dbieram y w rażenie, że 
*ra ty „K O PS’a"  zasiliły  przede- 
!S2ystkiem  kom unistów , a w dru- 

rzędzie dopiero, i to  raczej nie- 
ducznie, „dw udziestkę p ią tkę".

w każdym bądź razie  przew aga 
p a w ic y  za łam ała się. P ozosta ła  jej 
s,1.eruą w iększość m ieszczaństw a pol- 
^ le2o, no i w iększość n iew ątpliw a 
i S2elakiej ko łtunerji, k lijenteli k lery-

* g ei. i t .  p.

jak zapow iadał „Głos Prawdy' 
^ le 2dobył rów nież —  widzim y z po- 
tlJ rZS2ego —  kół w ym arzonych „sta- 
L  średniego". Skupił dokoła siebie 
^ dZokrację i —  p rzed  czem  ostrze- 

1SlUy — pew ne odłam y pracow ni- 
St)e' cofając się w stecz pod względem  
c'ził ” kulturalnym . G dyby cho-

1 °  o sukces, odniesiony w stosun- 
*  * norm alnych, —  pow iedzielibyś- 

jest duży. A le „dw udziestka 
kich była zjednoczeniem wszyst- 
y - i . & u p  rządowych, po ro k u  w szech 
cju 2y jej w łaśnie Rządu, przy  uży- 
ków 02fom nych m aterja lnych  środ- 
\  . agitacji osiągnęła 40.000 głosów 
w  jic y i a nacisk był w szak niepo- 

j edni.
M sf^a te^° nasuw a s’9 w niosek oczy- 
sie: y: .w ładza państw ow a w jej dzi- 
stan2ei.Postaci opiera się o kierunki, 
Sp0j° w iące ogrom ną mniejszość w 
tlą ,®Czeństw ie, w pierw szym  rzędzie 

’urok racji. To położenie u trzy -

Llok listy  25 W arszaw y nie zdo-

RADA NACZELNA P. P. S
Dnia 29-go i 30-go maja b. r. odbędzie się w lokalu Związku Polskich 

Posłów Socjalistycznych — posiedzenie Rady Naczelnej.
Początek obrad o godz. 11-ei rano.

-w *- w -

NA OBSZARZE W. M. GDAŃSKA SOCJALIŚCI
ZWYCIĘŻYLI

Gdańsk, 23 maja. (AW). Wczoraj od­
były się wybory do sejmików powiato­
wych w. miasta Gdańska, które zakoń­
czyły się silnem zwycięstwem socjali­
stów oraz będącej w opozycji do obecne­
go senatu centrowej partji ludowej nie­

miecko - gdańskiej, t. zw, grupy dr. 
Blaviera, Klęskę ponieśli zarówno rzą­
dzący nacjonaliści, jak i komuniści. Po­
lacy, w stosunku do wyborów poprzed­
nich, stracili 1.162 głosy i zdobyli zale­
dwie 1 mandat 705 głosami.

ZWYCIĘSTWO SOCJALISTÓW PRZY WYBORACH 
DO SEJMU MEKLEM8URSKIE60

Berlin, 23 maja. (PAT.). W niedzielę 
22 b. m. odbywały się w państwie Me- 
klemburskiem wybory do sejmu meklem- 
burskiego. W wyborach tych lewica, a

szczególnie stronnictwo socjalistyczne, 
uzyskały sukcesy kosztem grup prawico­
wych.

KONGRES SOCJALISTÓW NIEMIECKICH
Kilonja, 23 maja. (AW). O tw arty  tu 

zosta ł kongres niem ieckiej partji so­
cial - dem okratycznej z udziałem  ok. 
400 delegatów  z całej R zeszy oraz li­
cznych gości z zagranicy, z Francji, 
Polsk i (tow. Czapiński), W łoch, Cze­
chosłowacji, Rosji itd. Poseł do R eich­
stagu, H erm an M uller, w ygłosił dłuż­

sze przem ów ienie, k ry tyku jąc  dw uli­
cowość polityk i obecnego gabinetu  i 
podkreślił, że socjal-dem okracja znaj­
duje się w ostrej opozycji do rządu. 
M ówca po tęp ił ostro  przem ów ienie 
w icekanclerza H erg ta  w Bytomiu, 
sk ierow ane przeciw  Polsce.

MIĘDZYNARODOWA KONFERENCJA 
GOSPODARCZA

WNIOSKI W SPRAWIE ROZBROJENIA
Genewa, 23 maja (AW ). N a ctósiej- 

szem popołudniow em  posiedzeniu 
m iędzynarodow ej konferencji ekono­
micznej re p rezen tan t Szwecji C erne 
złożył w nioski z zak resu  akcji roz­
brojeniow ej. U zasadniając swoje prze­
dłożenia, C erne w yraża nadzieję, iż 
uda się osiągnąć likw idację obecne­

go stanu  rzeczy, przy  k tórym  rocznie 
na cele m ilitarne w ydaje się 19 mi­
liardów  franków  złotych, z czego sa­
m a E uropa w ydaje 12 miljardów. 
W nioski C erny w spraw ie rozbro je­
nia zostały  przez konferencję p rzy­
jęte.

STANOWISKO SOWIETÓW
Genewa, 23 maja. (AW). D elegat 

sow iecki na m iędzynarodow ą konfe­
rencję ekonom iczną, Sokolnikow, 
w ystąpił, po przyjęciu w niosku 
szw eckiego w spraw ie rozbrojenia, 
z przem ów ieniem , stw ierdzając, iż 
środki rozbrojeniow e, proponow ane 
przez konferencję, nie idą po linji 
p ro jek tów  sow ieckich. Sow iety pod­
trzym ują swój w yłuszczony już na po ­
czątku  konferencji punk t w idzenia 
rozbrojenia ogólnego, k tó reb y  mogło

zapoczątkow ać zupełnie nowy układ  
w stosunkach  politycznych Europy. 
D elegacja rosyjska nie może jednak 
w całości przyłączyć się do rezolucji 
konferencji, polecających p rzep ro ­
w adzenie w niosków  Lidze N arodów  
i jej organom. Liga N arodów  jest, w e­
dług Sokolnikow a, paraw anem  dla 
gry in teresów  w ielkich m ocarstw  ko ­
sztem  słabszych organizm ów pań­
stw owych.

ZAMKNIĘCIE KONFERENCJI
Genewa, 23 maja. (AW). Dziś o godz. 

18.30 wieczorem nastąpiło zamknięcie 
międzynarodowej konferencji gospodar­

czej. Przemówienie pożegnalne wygłosił 
piezydent Theunis. Raport konferencji 
do Ligi Narodów przyjęto jednogłośnie.

MOŻLIWOŚĆ ZERWANIA STOSUNKÓW 
ANGIELSKO-S0WIECKICH

sunków dyplomatycznych z Rosją, ale 
tównocześnie wypowie umowę handlową 
z r. 1921, co doprowadzi do zupełnego 
zerwania stosunków między Londynem 
a Moskwą.

Londyn, 23 maja. (AW). „Daily Mail" 
donosi, iż Chamberlain uważa zerwanie 
stosunków dyplomatycznych z Moskwą 
za nieuniknione. Korespondent dyploma­
tyczny „Daily Telegraph" przewiduje, iż 
gabinet uchwali nietylko zerwanie sto-

SPRAWA REWIZJI W TOW. ARC0S BĘDZIE 
PRZEDMIOTEM OBRAD IZBY GMIN

Londyn, 23 maja. (PAT.). R ząd  zło­
ży na jutrzejszem  posiedzeniu Izby 
Gmin spraw ozdanie o rew izji w Tow.

PO WARSZAWIE TERAZ KOLEJ NA SIEDLCE,
LUBLIN I WILNO.

A teraz dalsza walka:, 
w dn. 29 maja wybory do Rady Miej­

skiej Siedlec; 
w dn. 19 czerwca wybory do Rady

Miejskiej Lublina i Wilna.
Wszystkie rozporządzalne siły partyj­

ne muszą być nżyte na pomoc dla orga­
nizacji, stojących w ogniu walki.

OSTATECZNE WYNIKI WYBORÓW.
Które listy zdobyły mandaty?
Lista Nr. 2 (P. P. S.) — 28 mandatów 

i 71.976 głosów.
Lista Nr. 4 (Bund) — 7 mandatów i 

19.875 głosów.
Lista Nr. 5 (lewica Poalej-Sjonu) — 3 

mandaty i 7.862 głosy.
Lista Nr. 11 (N. P. R.) — 2 mandaty i 

6.294 głosy.
Lista Nr. 12 (KOPS) — 47 mandatów
118.643 głosy.
Lista Nr. 16 (Blok żydowski)—15 man­

datów i 39.392 głosy.
Lista Nr. 18 (Żyd. rob. rei.) — 2 man­

daty i 5.822 głosy.
Lista Nr. 25 (Blok rządowy)—16 man­

datów i 40.673 głosy.
2) Lista Nr. 10 (unieważniona — komu­

niści) — około 60.000 głosów.
3) Listy, które przegrały.
Lista Nr. 1 (prawica Poalej-Sjonu) — 

689 głosów.
Lista Nr. 3 (Blok przedmieść)—2.199 

głosów.

Lista Nr. 6 (Komitet „centralny"', „fa­
chowy", „zjednoczony” i t. d.) —-*61 gł.

Lista Nr. 7 (kamienicznicy żydowscy) 
—2.549 głosów.

Lista Nr. 8 („obrońcy" wierzytelności) 
—1.040 głosów.

Lista Nr. 14 (drobnerczycy) — 2.122 
głosy.

Lista Nr. 15 (Dem.-Sjon. Blok Pracy) 
—939 głosów.

Lista Nr. 17 (żyd. blok dem.) — 1.361 
głosów.

Lista Nr. 19 (p. Żółtek)—1.488 głosów.
Lista Nr. 20 (p. Priłucki)—2.104 głosy.
Lista Nr. 21 (bezp. żydzi)—1.295 głos.
Lista Nr. 22 (inwalidzi) — 220 głosów.
Lista Nr. 23 (Żyd. kom. dem. na Pra­

dze) — 5 głosów.
Lista Nr. 24 (Kom. „Polski odrodzo­

nej") —< 27 głosów.
Lista Nr. 26 (lok. i sublok.) — 992 gł.
Lista Nr. 27 (monarchiści) — 1.289 gł.

CO MÓWIĄ CYFRY?
(W PRZYBLIŻENIU).

Głosowało w niedzielę okrągło 400.000 
osób, co stanowi ponad 60 proc. upraw­
nionych.

P. P. S. uzyskała okrągło 18 proc, 
wszystkich oddanych głosów, w stosun­
ku do głosów, oddanych na wszystkie 
listy polskie — 29 proc. głosów.

Komuniści uzyskali 15 proc. wszyst­
kich oddanych głosów, ile w stosunku 
do głosów, oddanych na listy polskie o- 
bliczyć trudno wobec dwunarodowego 
charakteru tej partji.

Bund uzyskał 26 próc. głosów, odda­
nych na wszystkie listy żydowskie.

Cały obóz socjalizmu, stojącego na 
gruncie demokracji (P. P. S., Bund, pra­
wica Poalej-Sjonu) — okrągło 93.000

głosów, prawie 24 proc. wszystkich od­
danych głosów.

„Drobnerowcy" uzyskali 0.5 proc. od­
danych głosów.

Monarchiści — 0.28 proc. oddanych 
głosów.

Polska reakcja nacjonalistyczna
(KOPS) uzyskała 29 proc. wszystkich 
oddanych głosów, 48 proc. głosów, od­
danych na listy polskie.

Sjoniści w sojuszu z klerykalizmem— 
9.3 proc. oddanych głosów, a 49 proc. 
oddanych nal isty żydowskie.

Obóz rządowy — 10 proc. oddanych 
głosów wszystkich, a w stosunku do gło­
sów oddanych na listy polskie—17 proc.

W SPOŁECZEŃSTWIE ŻYDOWSKIM

A rcos i w spraw ie ogólnej sytuacji 
w stosunkach  angielsko-sow ieckich.

mać się na dłużej nie da. W arto  pod­
kreślić jeszcze kom iczne w yniki dla 
monarchistów i uw ypuklenie faktu , 
o k tórym  w iedzieliśm y zresztą , —  że 
„niezależni" po sześcioletniem  is t­
nieniu nie zapuścili żadnych korzeni, 
stoją w ciąż u punk tu  wyjścia.

W eźm y te raz  sum arycznie.
P rąd y  an tydem okratyczne lub nie­

w yraźne, chw iejne w stosunku do 
dem okracji raczej w zrosły; p rzesun ię­

cia nastąp iły  w śród nich, Socjalizm  
zamknął w sobie rzeczyw iste ognisko 
obrony demokracji. PPS może śmiało 
liczyć na poparcie p ro le ta rja tu  w je­
go w iększości i na duży odłam  p racu ­
jącej inteligencji.

W arszaw a pracy, myśli i w alki o- 
św iadczyła wyraźnie: nikt mnie nie 
rozbije! trwam przy mojej Partji! nie 
chcę więcej tego, co jest.

M ieczysław Niedziałkowski.

W artykule wstępnym omawiamy wy­
niki wyborów warszawskich pod kątem 
widzenia głównie ogólno - politycznym. 
Sądzimy, że społeczeństwu polskiemu 
powinno zależeć na wiadomościach o 
układzie stosunków wśród współobywa­
teli mniejszości żydowskiej.

Wzrost Bundu nie ulega kiyestji; na- 
przekór demagogj: lewicy Poalej Sjonu 
i komunistów Bund okazał się jedyną w 
gruncie rzeczy reprezentacją robotni­
ków żydowskich Warszawy. Lewica 
Poalej-Sjonu zyskała niewiele, prawica 
Poalej-Sjonu — przegrała.

W obozie mieszczańskim Blok naro­
dowy (sjoniści i ortodoksi) osłabł, zdo­
bywszy 39.312 głosów w porównaniu do 
50.000 przy wyborach sejmowych 1922

r.; po<^>bnie, jak żydowski blok demo­
kratyczny, tak i ludowcy p. Priłuckiego 
zbankrutowali z kretesem.

Według wszelkich oznak, upadek zu­
pełny ludowców i demokratów do 
spółki z osłabnięciem Bloku narodo­
wego zasiliło pokaźnie komunistów, 
którzy reprezentują—w odróżnieniu od 
Bundu — żywioł żydowski drobnomie- 
szczański i półinteligencki, jeżeli mowa 
o komunizmie wśród żydów.

W świetle cyk cała demagogja anty­
semicka KOPS-a o „niebezpieczeństwie 
żydowskiem" i t. d. występuje na jaw z 
całą wyrazistością, jako nieszczery ma­
newr agitacyjny bardzo pośledniej war­
tości. S. K.

C. K. W.
Jutro, we środę, o godz. 4 m. 30 po j Na porządku dziennym: sytuacja poli- 

poł. odbędzie się w lokalu Z. P. P. S. w j tyczna wobec sesji Rady Naczelnej. 
Sejmie posiedzenie C. K. W. Sekretarjat Generalny.

ROKOWANIA 0 POŻYCZKĘ ZBLIŻAJĄ 
SIĘ DO KOŃCA.

Jak się dowiadujemy z Paryża nade­
szły dalsze informacje co do warunków, 
na jakich konsorcjum amerykańskie wy­
raża zgodę na udzielenie Bankowi Pol­
skiemu pożyczki tak zw. stabilizacyj­

nej. Informacje te brzmią pomyślnie. 
Wobec tego można uważać, że rokowa­
nia pożyczkowe zbliżają się już do koń­
ca.
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ZB L1SKA 1 ZDALEKA
OKROPNE SPRAWY.

Znany reporter francuski od naj­
cięższych i najbardziej sensacyjnych 
spraw, Albert Londres (Lądr), narobił 
świeżo wielkiego hałasu, ogłaszając 
sensacyjną książkę o handlu kobie­
tami pod tytułem „Droga do Buenos- 
Ayres“. Książka ta napewno znajdzie 
i u nas tłomaczy i czytelników. Wiele 
o tych sprawach pisali i piszą morali­
ści, w szczególności angielscy. Ale 
trzeba było Francuza, aby się zaciąg­
nąć do cechu handlarzy, odbyć z nimi 
całą podróż do Południowej Amery­
ki, zbadać rzeczy na miejscu, jako 
sutener, pod najbliższą i serdeczną o- 
pieką braci po fachu, przyjrzeć się 
zbliska życiu kobiet i mężczyzn w 
specjalnem środowisku handlu ży- 
wem ciałem ludzkiem. Londres (Lądr) 
cddał wielką usługę tym wszystkim, 
kforzy się' temi sprawami zajmują z 
obowiązku. Świeżo Liga Narodów o- 
głosiła wyniki ankiety, prowadzonej 
w tej dziedzinie przez grono specja­
listów, którzy objechali dwadzieścia 
osiem państw i badali stosunki w U2 
miejscowościach. Sprawozdanie eks­
pertów jest, rzecz prosta, spokojniej­
sze, niż książka sensacyjna p. Lon­
dres (Lądra). Jest to bowiem nie u- 
czony ankietowicz, pracujący wedle 
planu i zbierający dane możliwie pe­
wne i sprawdzone, ale człowiek, prze- 
dewszystkiem poszukujący sensacji, 
dziennikarz obdarzony temperamen­
tem, wyobraźnią, płomiennym stylem. 
Eksperci jadą wolno, jak dorożka, 
reporter porusza się-jak samochód z 
szybkością stu kilometrów na godzi­
nę. Książka jego czyta się jak po­
wieść, jednym tchem, jak brzydka, 
zresztą, powieść. Ale powieść ta na­
robi niesłychanego hałasu. Londres 
(Lądr) wskazuje na ranę, z której 
płynie obficie ropa cuchnąca i zwra­
ca się do człowieka, mówiąc: „a ty 
nic?" „Tolerujesz to wszystko? Mil­
czysz? Pozwalasz milczeć i patrzeć 
przez palce policji międzynarodowej? 
Pozwalasz w łonie społeczeństw cy­
wilizowanych panoszyć się zbrodnia­
rzom, którzy handlują nieszczęśliwe- 
mi dziewczętami? Głód, nędza, oto­
czenie pijackie, złe wychowanie, brak 
cswiaty — pchają je pod osłonę su- 
tenerów, którzy lata całe żyją z ich 
hańby, gromadzą fundusze, a potem 
wracają z Argentyny do Europy, tam 
kupują sklepy i szynki i żyją, jako 
spokojni obywatele, radni miast, jako 
możni wyborcy w Marsylji, Hawrze, 
Hamburgu, Trjeście, pomagając do­
świadczoną radą młodszym po fachu 
kolegom?... I Londres jest moralistą. 
Mówi, iż „my" jesteśmy z tytułu tej 
hańby odpowiedzialni. My prawodaw­
cy, my uwodziciele, my obojętni na 
nędzę i głód człowieka. Póki będzie 
bezrobocie, póki zimno będzie i głód 
będzie panował w suterynach, póki 
kobieta nie będzie miała gdzie spać, 
póki nie będzie zarabiała tyle, aby 
żywić swoich, a może i dziecko wła­
sne, póki, zastępując społeczność, 
zbrodniarz wyciągać do niej będzie 
talerz posiłku, — dopóty społeczność 
będzie ponosiło odpowiedzialność za 
„drogę do Buenos - Ayres". Społecz­
ność pisze, układa ustawy, daje pole­
cenia policji i prokuratorom. Puste 
słowa i wielkie gesty. Odpowiedzial­
ność trwa i trwać będzie..."

Książka Londresa (Lądra) jest bar-

RADNI WARSZAWY Z LISTY P. P. S.
W obecnych wyborach do R ady Miej­

skiej lista P. P. S. po ostatecznym  wy­
niku obliczeń komisji wyborczej uzy­
ska 28 m andatów. Podajemy poniżej 
skład nowego Klubu P. P. S. w Radzie 
Miejskiej:

1) Jaw orow ski Rajmund, poseł na  Sejm 
i członek komisji sejmowej adm inistra­
cyjnej, radny m. W arszawy, członek ra ­
dy Kasy Chorych, prezes W. O. K. R. 
P. P. S. 2) Gruszko Bolesław, general­
ny sekretarz Wydz. W yk. Związku Za­
wodowego metalowców. 3) Szpotański 
Tadeusz, w ice-prezes Rady Miejskiej, 
publicysta, nauczyciel. 4) O drobina Jó ­
zef, kolejarz: członek Zarządu Związku 
Zawodowego kolejarzy. 5) Kopciński 
Stefan, senator, nauczyciel, lekarz. 6) 
Piłacki M arceli, garbarz, radny miejski. 
7) Szczypiorski Adam, z zawodu nau­
czyciel, ławnik m agistratu, wice-prezes 
Kasy Chorych. S) Hattpa Stefan, praw ­
nik, sekretarz Związku Zawodowego 
pracowników użyteczności publicznej.
9) Ziółkowski W incenty, metalowiec.
10) Praussowa Zofja, poseł na Sejm, r a ­
dna m. W arszawy. 11) Arciszewski To­
masz, metalowiec, radny m. W arszawy, 
poseł na Sejm. 12) Zacharski Marcin, 
urzędnik Związku Zaw. dozorców domo-
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wych. 13) Tomaszewski Tadeusz, adwo­
kat, radny  m. W arszawy. 14) G ardecki 
Zygmunt, rzeźbiarz, członek Rady 
Związków Zawodowych, poseł na Sejm. 
15) Downarowicz M edard, inżynier. 16) 
Jaw orow ska Konstancja, urzędniczka 
radna m. W arszawy. 17) Zawadzki Ed­
ward, technik, członek rady Kasy Cho­
rych. 18) Lenga W acław, sekretarz 
Związku Zaw. praoowników Gazowni 
W arszawskiej. 19) Fidziński Edward, 
elektrom onter, radny m. W arszawy. 20) 
Gliszczyńska Stefanja, urzędniczka 
członek Zarządu Stow. „Dom Ludowy 
w W arszaw ie". 21) Małynicz Jakófe, le­
karz, dr. medycyny, radny miejski. 22) 
Mamczar Kazimierz, dyrektor szkoły, 
członek Zarządu Związku nauczycieli, 
radny miejski. 23) W oszczyńska Stani­
sława, urzędniczka elektrowni. 24) Klę- 
piński Jan, pracownik Kasy Chorych, 
naczelnik wydziału. 25) Kompałło W ła­
dysław, przewodniczący Związku Zaw. 
pracowników elektrowni warszawskiej. 
26) Budzińska-Tylicka, doktór medycy­
ny, członek Rady miejskiej. 27) Berger 
Bolesław, urzędnik Głównego Funduszu 
Bezrobocia. 28) Siemiątkowski Łukasz, 
włókniarz. ,

ECHA WYBORCZE
JAK MONARCHIŚCI OKPILI 150 

BEZROBOTNYCH.

Lista Nr. 27 monarchistów zaanga­
żowała przez Państwowy U rząd Pośre­
dnictwa Pracy 150 bezrobotnych do ro ­
zdawania numerków i odezw monarchi- 
slycznych w dniu wyborów. Bezrobot­
nym obiecano wypłacić w poniedziałek 
o godz. 5-ej za 14 godzinną pracę w 
niedzielę po 4 zł. każdemu.

Gdy bezrobotni zjawili się po obie­
caną wypłatę, oświadczono im by przy­
szli później, bo kasjer wyszedł. Gdy bez­
robotni przyszli po raz  drugi, powie­
dziano im, że kasjer wyjechał. O kaza­
ło się jednak, że p. kasjer znajduje się 
w lokalu. W tedy bezrobotni zwrócili 
się doń z prośbą o należne im pienią­
dze. W ówczas krew ki m onarchista ude­
rzył jednego z bezrobotnych, młodego 
chłopca, w iw arz i wyjąwszy rewolwer, 
groźbą strzelania zmusił bezrobotnych 
do opuszczenia lokalu monarchistycz- 
nego przy ul. Poznańskiej, przyczem 
wymyślał im w sposób niebywale gru- 
bijański i oświadczył, że monarchiści

1 wynajętym 150 ludziom za pracę nie za­
płacą ani grosza.

F ak t ten nie wymaga kom entarzy. 
POLICJANT — AGITATOREM.

Posterunkow y Nr. 560 w  biurze wy­
borczym 46 przy ul. Ostroroga 11, po­
bił bez powodu chłopca, k tóry  kolpor­
tow ał „2“. Tenże posterunkowy, stojąc 
koło drzwi lokalu wyborczego wyciągał 
wielu mniej uświadomionym kobietom, 
spieszącym do urn niesione przez nich 
„2“ i inne num ery z wyjątkiem  „12". To 
się nazywało bezstronnem  pełnieniem 
obowiązków służbowych i czuwaniem 
nad prawidłowością wyborów. 

AGITACJA N. P. R-ców W  TRAM­
WAJACH.

N. P. R-owcy, aby ratow ać swoje i 
tak  m ałe wpływy w W arszawie, rozpo­
częli niewiadomo czy za zgodą D yrek­
cji Tramwajów Miejskich, agitację w 
niektórych wagonach tramwajowych 
wśród publiczności, wywieszając swoje 
afisze wyborcze w ew nątrz wagonów 
tramwajowych, oraz zw racając uwagę 
publiczności, aby głosowała na Nr. 11.

ć.£o sensacyjna. Tak, jak jego poprze­
dnimi książkam,i zaczytywać się bę­
dzie wrażeniami argentyńskiej rozpu­
sty — żądna wrażeń burżuazja całe­
go świata. Setki wydań przyniosą mi­
liony wydawcy i samemu nawet... au­
torowi. Burżuazja książkę przeczyta 
i rzuci i zapomni. Ale rana pozostanie 
raną otwartą i jest sumienie, które 
zatrwoży się: to sumienie klasy ro­
botniczej. Z jej bowiem szeregów po­
chodzą ofiary tego handlu. Za mało 
robotnica zajmuje się tą kwestją. Za 
dużo widzi koło siebie nędzy, poni­
żeń, upokorzeń, aby to specjalnie u- 
derzyć ją miało. Ale od niej przede- 
wszystkiem zależy, aby ściganie prze­
stępców nie pozostało tylko paragra­
fem w kodeksie karnym, wydrukowa­

nym czarną farbą na białym papie­
rze! Ona może ruszyć z miejsca o- 
pinję publiczną: prasę, parlament, 
partje polityczne.

Jest w książce Londresa jeden roz­
dział i Polsce poświęcony. Nosi ty­
tuł: „Polaks”. Tak w Argentynie na­
zywają nierządnice, pochodzące z 
Polski. To są nierządnice drugiego 
rzędu. Przeważnie żydówki. Przed­
miot także żydowskiego handlu. 
Istnieją wszędzie na świecie stowa­
rzyszenia żydowskie walki z handlem 
kobietami, stowarzyszenia opieki nad 
żydowską kobietą. Niech przeczyta­
ją Londresa (Lądra) i niech zawsty­
dzą się!

Henryk Bezmaski.

BUDOWA DRÓG A SAMORZĄDY.
Rok rocznie oczekujemy, że z chwilą 

nastania sezonu rozpocznie się ruch bu­
dowlany. Lecz wszystkiemu stoi zaw­
sze coś na przeszkodzie. Jedni powia­
dają: trzeba czekać, aż Rząd dostanie 
kredyty  zagraniczne, — drudzy ocze­
kują zmian w stosunkach gospodarczych 
ltd., itd.

Życie tego nie znosi, są sprawy, k tóre  
mogą być rozpoczęte bez żadnej pomo­
cy — zrealizowane własnemi siłami. Do 
nich należy budowa naszych dróg. 2e
jest to kw estja paląca — wszyscy o tern 
wiedzą. Potrzeba tylko zaprząc do 
pracy samorządy, nie tracąc czasu.

Dla przykładu, jak rzecz może być 
zrealizowana, podam następujący fakt 
W powiecie Hrubieszowskim, w Biało­
polu, jest cegielnia, k tóra  nosi nazwę 
„Klinkiernia”, gdyż otrzymuje się z niej 
„klinkier"; wypaloną cegłę, k tóra  jest 
bardzo trwałym m aterjałem, odpowied­
nim do  budowy dróg i'szos. Aby otrzy­
mać klinkier, zużytkowuje się zwyczaj­
ną glinę; nie potrzeba sprowadzać in­
nych kosztownych m aterjałów.

Klinkiernia w Białopolu była prow a­
dzona w 1922 roku przez Okr. Dyr. Ro­
bót Publicznych w Lublinie, potem zo­
stała wydzierżawiona sejmikowi powia­
towemu w  Hrubieszowie, k tóry  dzięki 
energji prezesa tegoż sejmiko i inżynie­
ra  Danowskiego, doprowadził ją do b a r­
dzo wysokiego poziomu technicznego i 
zrobił z niej jedyną w Polsce w ytw ór­
nię tego rodzaju.

Klinkiernia w roku 1922 daw ała 180 
tysięcy klinkieru; po doprowadzeniu zaś 
do należytego porządku, już w r. 1923, 
w ciągu 6 miesięcy dała 600.000; w r. 
1924 — 760.000; w r. 1925 — 1.475.000 
sztuk.

M aterjał ten został zużytkow any na 
w ybrukowanie m iasta Hrubieszowa i 
dróg okolicznych.

Praca zapoczątkow ana przez Sejmik 
w Hrubieszowie powinna znaleźć po*, 
parcie Rządu, k tóry  winien powołać 
wszędzie podobne placówki — i tą  dro­
gą rozwiązać kw estję napraw y naszych 
dróg.

W  pierwszym rzędzie powinny po*, 
w stać klińkiernie tam, gdzie samorządy 
są w  kłopotiiwem  położeniu, ze względu 
na brak kamienia.

Zwykle się rozumie, że jeśli jest mo­
wa o pomocy ze strony Rządu, to zna­
czy, aby Rząd wyasygnował pewne kre­
dyty, lecz w tym w ypadku należałoby 
stosować inne metody, a mianowicie: 
wszędzie tam, gdzie sam orządy prow a­
dzą tw órczą pracę, należy dawać im do 
tego bodźca, popierać tego rodzaju do­
niosłe dla kraju poczynania. Chocia* 
żyjemy w  czasach „znamieniem kfórycb 
jest wyścig pracy", lecz u nas zato by* 
wa zawsze bardzo dużo wersalskich dy­
skusji, do wszystkiego przystępuje sr4 
w białych rękaw iczkach, a praca c z e k a  
— czekają na nią tysiące ludzi, cierpią­
cych straszną nędzę.

J. Niski.

I POGRZEB TOW .
DAWIDA SALAMANDRA I

m

Lwów, 23.V. (Telefonem).
Wczoraj po południu odbył się ogrom­

ny manifestacyjny pogrzeb zasłużonego 
tow. Dawida Salamandra. W pocho­
dzie wzięło udział około 9 tysięcy osób. 
Obecni byli reprezentanci wszystkich 
Związków Zaw., delegaci wszelkich in­
stytucji i stowarzyszeń, oddając ze smu­
tkiem hołd cieniom zasłużonego działa­
cza.

Nad grobem, podnosząc wielkie zale­
ty zmarłego przemawiali tow, tow, 
Szczyrek, Hankiewicz, Hausner, Hersz­
ta!, Rolh i inni.

Cześć Twej pamięci, Drogi Towarzy­
szu!

1

ZGON TOW .
F M D I K I  STANISŁAWSKIEGO I

Zarząd Stowarzyszenia b. Więźniów  
Politycznych zaprasza swych członków  
na pogrzeb członka Stow. Franciszka 
Stanisławskiego, zmarłego dnia 21 maja 
r. b. Wyprowadzenie zwłok z kaplicy 
Jana Bożego, przy ul. Bonifraterskiej, 
na cmentarz Brudnowski odbędzie się 
we czwartek, dnia 26 maja, o godz. I-ej. 
Uprasza się o jaknajliczniejsze przyby­
cie.

Zarząd Stow. b. Więźniów Połit.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo

WYZYSK
EMiGRANTÓW POLSKICH 

W  NIEMCZECH
W  Niemczech na robotach sezonowych 

znajduje się ogromna liczba emigrantów 
Polaków. Przed kilku miesiącami zawar­
ta umowa polsko - niem iecka p o s t a n a ­
wia, że robotnicy sezonowi polscy *  
Niemczech są zwolnieni od podatku za- 
robkowego. Pomimo to skarbow e wła­
dze niem ieckie pobierają od nich ten p ° ' 
datek.

W  sprawie tej Korespondencja W ar­
szawska zwróciła się do czynników 
rodajnych, skąd otrzym ała zapewnieni6' 
że spraw ą bezprawnego pobierania p0'  
datku zarobkowego zajęły się konsula­
ty polskie i rządowi centralnem u prze­
ślą wyczerpujące sprawozdanie.

Jednocześnie dowiadujemy się 
przedstaw icieli robotników , którzy  y  
tych dniach przybyli z Niemiec, że w ś r ó d  
robotników  polskich sezonowych, zatru­
dnionych w Niemczech, zarówno z p ° ' 
wodu niepraw nie pobieranego p o d a tl^  
jak i całego szeregu szykan, panuje *>*' 
ne wrzenie i je6t w ielkie prawdopodo­
bieństwo, że wybuchnie na tem 
strajk.

W ładze rządow e powinny jaknajen«r- 
giczniej i najśpieszniej intrewenjować u 
rządu niemieckiego z powodu wyzysk 
robotników  polskich w Niemczech-
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Redakcja „Przyjaciela Dziec* 
przyjmuje w czwartki i soboty 
6 — 7 (w redakcji „Robotnika" 
recka 7). Rękopisów redakcja °,c 
zwraca.

SPRAWOZDANIE 
TEATRALNE «

TEATR ĆWIKLIŃSKIEJ I FERTNERA:
„Statyści", komedja w 3-ch aktach A n­
drzeja Birabeau, przekład Hildy Ja ro ­

szyńskiej.

Teatrzyk przy Nowym Świecie tym ra ­
zem mocno pomylił się w repertuarze: 
zamiast w ybrać sztukę głupiutką, mydł- 
kow atą, „smaczną", szfukę-ciasteczko, 
w ybrał rzecz poważniejszą, jakby tylko 
zabłąkaną do repertuaru  sztuczek bul­
warowych. Odczuli to  natychm iast by­
walcy, spuścili nos na kwintę, orzekli, 
że komedja p. B irabeau jest przykra i 
„niesmaczna". To samo powiedzieli ci 
krytycy, którzy za kwintesencję d ra­
maturgii i za główny spraw dzian este­
tyczny uważają to, czy gruby jegomość 
w drugim rzędzie krzeseł, k tóry  dopiero 
co zjadł smaczny obiad, będzie mógł do­
brze trawić, nie nudząc się i nie słucha­
jąc rzeczy może prawdziwych lecz nie 
a propos. Ten grubas może mieć słusz­
ność, bo gdy przyszedł i zapłacił za 
miejsce, nie trzeba mu robić niespo­
dzianki i w ciasteczku podawać gwóźdź, 
bie ma jednak racji krytyk, k tóry  ten 
hiski gust uważa za miarodajny.

Jakże s ię  mogła zdarzyć tem u tea ­
trzykowi taka pom yłka? Łatwo; oto 
sztuka ta  wprowadza nas w św iat ko- 
kotek, zbankrutowanych arystokratów , 
utrzym anków i  utrzymanek, hochstaple- 
rów, rozgryw a się w I-ym akcie w wy­

twornym hotelu pod niebem, zdaje się, 
włoskiem, w dalszych aktach — w P a­
ryżu. Strzelają korki od szampana, 
chodzi się w pyjamie, kokotka śpi na 
cudownem obszernem łóżku pod balda­
chimem i t. p. A  więc wszystko to, co 
lubi wzbogacony paskarz, szlagon z 
prowincji, dorabiający się m ajątku na 
lichwie zbożowej i m arzący o wyjeździe 
na Riwierę, w reszcie mieszczuch, sno­
bek lub fiterat, k tóry sam wprawdzie 
jest ubogi, lecz którem u również impo­
nuje albo którego przynajmniej bardzo 
intryguje ten św iatek, zawdzięczający 
swój byt głupocie i próżniactw u boga­
czy. Niech się W arszaw a paryżanizuje, 
miejmy i my swoje kokoty, tem droższe, 
im więcej mają kochanków, kochanków 
od serca i kochanków  od kasy, oraz 
..problemy" specjalne z tego światka! 
Tak, ale pod jedynm w arunkiem : żeby 
nas to zabawiało, żeby miało wdzięk i 
humor paryski, pachło perfumami... W 
chwili gdy pisałem to ostatnie zdanie, 
uprzytomniłem sobie, że naw et sporo 
czytelników „R obotnika" uznaje ten 
warunek za kanon, k tóry  się rozumie 
sam. Porzucą jednak swój sąd, gdy do­
dam, że aby tego w arunku dotrzymać, 
trzeba ukryć wszystko, co w tym św iat­
ku razi; jedwab nie może być w ytarty, 
kokota nie może być głodna, a szampan 
nie może być fałszowany. Podszewka 
tych wspaniałości nie może nigdzie 
przeświecać, nie może paść słowo: nę­
dza, bo to bywalca spłoszy, — on skrzy­
wi twarz, sięgnie do portm onetki, rzuci 
jałmużnę na stół, ale już drugi raz  do

takiego lokalu nie przyjdzie.
Otóż p. Birabeau pozwolił sobie po­

kazać podszewkę tych wspaniałości za­
granicznych. Do farsy w plótł satyrę. 
S tatyści — to są ludzie o eleganckich 
formach lecz zubożali, wynajmowani np. 
przez właścicieli hotelu, aby m ieszka­
jąc w niezajętych pokojach i pojawiając 
się przy table d 'hoteach, wywierali na 
przyjezdnych wrażenie, że hotel jest 
przeludniony i to przez elegancką pu­
bliczność. Takiem u statyście nie wolno 
jednak przy obiedzie drugi raz  wziąć z 
półmiska, musi podziękować, gdy mu 
podają, nie wolno mu wziąć sobie cyga­
ra  i t. d. Jedyną jego szansą jest po­
lować na samotne bogatsze przyjezdne, 
choćby starszawe, i pójść do nich na u- 
trzymanie, lub gdy upokorzenie dojdzie 
do szczytu, oddalić się w  głąb parku 
hotelowego i tam  strzelić sobie w łeb. 
Ale taka  .bogata przyjezdna" może się 
niekiedy rów nież okazać sta tystką — 
powstaje groteskow a „przykra” scena, 
jaką mamy tutaj w akcie I. Pomyliw­
szy się tak  fatalnie, sta tysta  P iotr Ha- 
guet ukaża także drugą damę za staty- 
stkę, lecz znów się myli: to jest już p ra­
wdziwy gość hotelowy, ale niewiasta 
zamożna, co praw da kokota. Ta znów 
ma inny kłopot: właśnie porzucił ją bo­
gaty kochanek, więc aby złapać nowe­
go, musi sobie kogoś wynająć, któryby 
odgrywał rolę jej bogatego „przyjacie­
la" i rujnow ał się na nią — tak i wzór 
przyciąga nowych wielbicieli. Tym su- 
rogatem  kochanka zostaje Piotr, nocuje 
w  jej pokoju — na kanapie, jednak ra ­

no musi wleźć do niej pod kołdrę, aby 
ich w tej sytuacji widziała pokojówka 
i t. p. Kolekcji statystów  dopełnia sztu­
czna mama kokoty. Niby-kochanek ma 
dużo roboty, bo musi się wszędzie po­
kazywać ze swoją panią, — w skutek 
tego nie ma znów • czasu dla swej p ra ­
wdziwej kochanki... Stosuneczki poka­
zane dość niemiłosiernie, od strony nie- 
tyle dowcipnej ile śmiesznej.

Dla nas to  wszystko jeszcze dość nie­
aktualne, hotele w naszych letniskach 
jeszcze sztucznych gości nie potrzebują, 
niema jeszcze tej całej dziwacznej fau­
ny lokajskiej, jaką nam ukazuje p. Bi­
rabeau. A le te  różne kombinacje jakie 
w ytw arza św iat w ysokokapitalistyczny 
wśród swego otoczenia, godne są uwagi. 
T rzeba ten św iatek traktow ać zoologi­
cznie i tak  też poczęści czyni p. B ira­
beau. „S tatysta" jest skomplikowaną 
odmianą typu „lokaja pospolitego". Ł a­
two zauważyć, że w tej sztuce dla au­
to ra  jest o wiele ważniejsze to, co się 
w niej opowiada o ludziach, o stosun­
kach, niż to co się dzieje. Je st w  niej 
żywioł epicki, — powinna się była po­
jawić jako powieść, jakieś studjum spo­
łeczne.

Ale p. B irabeau zapragnął również 
sukcesu farsowego, chciał obok satyry 
zabawić swoją publiczność na zwykły 
sposób. Miał podobno powodzenie w 
Paryżu, może być, że tam jego sztuka 
podziała naw et rewolucyjnie czy rew e­
lacyjnie.

W  III akcie pada naw et słowo: praca, 
sta ty sta  P io tr Haguet zaczyna zarabiać

uczciwie jako kelner i pozyskuje 
wdę serce kokoty, k tó rą  tymczasem ■ 
grabił jej kochanek bogacz. Na n a ^ja. 
działa „niesmacznie" ale to tylko 
tego, że satyryk zdradził swój progra 0 
wpadł w inny styl; sam wszedł w f5r ^  
lokajów. Ten dwoisty charak ter 
ki złudził teatrzyk  przy Nowym 
cie — nie poznano się na  tem, że to i 
świństewko cokolwiek fałszowane 
nieautentyczne... Ale nasi bywalcT 
na tem znają! ,

Grano sztukę niedobrze. Pan1 ^  
klińska powinna była grać kokotę . 
broduszną, poczciwą, taką, jaką ban • 
hochstapler mógł oszukać. P. U1"9 
ski, k tóry  zresztą grał z wielkim 2 
łem, w II akcie miał trudną scenę: 
szać udawanie z praw dą. Już kil*a ^  
zy pisałem, że takich dwoistych *° Qf a- 
si aktorzy naw et nie rozumieją. P ' 
bowski i tak  zwykle gra w ten sp ^  
że gdy się kocha, to niewiadom0’ ^  
kpi czy napraw dę. Cóż się dopi®1-0 ^  
si dziać w sztuce, w której w szysfc** ' 
udają. W skutek tej niewłaściwe; 
dy główna scena II aktu  nie 
wcale i w ogóle rysunek tej słabej 
k tóra  jednak w sztuce jest, to s  a 
mazany. „ jęst

Wogóle ta  sztuka na ten teatrzy ^  
za trudna. To nie jest s.a,?0| rjdeC * 
trzeba zrozumieć, pawziąć jaką 
przeprowadzić. ^
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WYCIECZKA DZIENNI­
KARZY POLSKICH

W CZECHOSŁOWACJI
IV.

Na jednym z bankietów w Pradze 
przemawiał m. in. tow. pos. Czapiński, 
podnosząc żywotność i umiejętność or­
ganizowania pracy na podstawach de­
mokratycznych w Republice Czeskosło- 
u-ackiej. Jako przykład tej doskonałej 
i bezstronnej organizacji czeskiej tow. 
Czapiński przytoczył fakt, że gdy pe­
wnego razu był w czeskiem Min. Spraw 
zagranicznych, zaproponowano mu wy­
pożyczenie klisz i fotografji, ilustrują­
cych tycie w Czechosłowacji. Gdy tow. 
Czapiński oświadczył, że jego interesu­
je głównie życie socjalistycznych robot­
ników — urzędnik Min. Spraw Zagr. 
prawicowego rządu przyniósł natych­
miast wielką skrzynkę posegregowa­
nych fotografji, ilustrujących ruch socja­
listyczny. Inny mówca zasłużenie pod­
nosił sprawność czeskosłowaokich kolei 
i nader dobry stosunek dzielnego Mini­
stra Komunikacji do prasy krajowej i 
zagranicznej, która korzysta na kolejach 
z jaknajdalej idących ułatwień.

**
*Na bankiecie w Pilznie po powitak 

nem przemówieniu tow. burmistrza Pi­
ka tow. Czapiński pozdrowił robotni­
ków czeskich, wyraził uznanie ich orga­
nizacji i pracy, podkreślając, że oba na­
rody powinny przedewszystkiem szukać 
zbliżenia we wspólnej pracy dla dzieła 
pokoju.

Rozbity i osłabiony przed paru laty 
Przez komunistów ruch socjalistów w 
Czechosłowacji odbudował się już i o- 
krzepł. Komunizm, jak efemeryda, za­
błysnął na chwilę i znika.

Odwiedzamy w Pradze z tow. Czapiń­
skim doskonale urządzoną redakcję 
•.Prawa Lidu", którego nakład wynosi 

'25 tysięcy. Dodatek wieczorny tego 
pisma wynosi 60 tysięcy egzempla­
rzy i kosztuje tylko 20 halerzy (7 i pół 
grosza). „Prawo Lidu*’ ma 14 linotypów, 
dwie maszyny rotacyjne, parę płaskich.

Uprzejmy redaktor tow. CEarwat in­
formuje nas, że partja posiada na pro­
wincji 4 dzienniki. Wszędzie są własne 
duże drukarnie. Nakład każdego z tych 
Pism wynosi od 8 do 20 tysięcy egzem­
plarzy. Odwiedzamy także obszerne lo­
kale organizacji młodzieży. Robotniczy 
Związek sportowy liczy 100 tysięcy 
członków i przygotowuje się do wielkiej 
robotniczej Olimpjady w Pradze, która 
odbędzie się w lipcu b. r., jak o tem już 
pisaliśmy w „Robotniku". Organizacja 

\ Młodzieży Socjalistycznej liczy 5 tysięcy 
członków, czerwonych skautów jest z 
fiórą 3000, a studentów-socjalistów 200. 
Wszystkie te organizacje młodzieży 
Wydają liczne pisma centralne i miej- 
*cowe.

W obszernym domu ludowym o dwóch 
Podwórkach i kilku oficynach, oprócz 
drukarni, redakcji „Prawa Lidu**, sekre- 
W jatów, partyjnej organizacji Młodzie­
ży. Akademji Robotniczej, sprawnie 
działającej, i t. p., mieści się olbrzymie 
kino robotnicze, partyjne kasy oszczę­
dnościowe, kooperatywa Zw. Sportowe­
go, hotel, sklepy spółdzielcze, restaura­
cja i t. p.

O czeskosłowackim ruchu socjalisty­
cznym pisał niedawno tow. Czapiński. 
Me będziemy się więc powtarzać. Je ­
den szczegół należałoby dodać, nietyle 
^oże ze względu na jego wagę, ile na 
reminiscencje z naszych stosunków. 
~hodzi mianowicie o radjo. Socjaldemo­
kracja nadaje codziennie przez pań­
stwową radjową stację nadawczą 15-mi- 
nutowe odczyty, lub komunikaty. Wo- 
oec liczby 250 tysięcy radjo-odbiorców, 
których 75 proc. stanowią robotnicy — 

to wielkie znaczenie. 1 Maja nada­
wano specjalny program okolicznościo­
wy.

**
Twierdzą soqalizmu czeskosłowac- 

kiego jest Pilzno. Wybrało ono 5 cze­
skich i 2 niemieckich posłów socjalisty- 
c2ciych. Z ledwością przeszedł jeden po- 
Seł komunistyczny. Inne partje mają ra- 
Sem 6 posłów (3 agrarjuszy, 2 narodo- 
Wych-socjalistów i 1 endek). W radzie

*®jskiej zasiada 23 socjalistów, rządzą 
7^ Magistratem. Prezydentem jest 
^2lelny poseł Pik, znany działacz par- 

dawniej pomocnik fryzjerski. Jest 
jeecz4 godną podkreślenia, że na cze- 
^  ruchu socjalistycznego w Czechosło- 
ro k ? ' a zw*aszcza w Pilznie, stoją sami 

Redaktorem dzienika „Nowa
Sn- W ^ znic l'est sympatyczny tow.

°nt, dawniej ślusarz. Wszyscy człon-
kot^L redakcii' w liczb.ie 5, są także ro- 
d ,a *kami. Podobnie jest w innych re ­

ksach i gminach.
W  • ^ znie oglądamy wielki dom ro- 
ltinniczy z największą w mieście salą i 
tj2 em- W innym punkcie miasta zwie- 
k ar?y (*om re<lakcji „Nowej Doby". Dru- 
tą la 8 płaskich maszyn i jedną ro- 
sr>er̂ n? ’ 2atru<^n’a 170 pracowników. Ma

łbj^PóMzielni. Obok mieści się dom i

Uszy Ogólno-krajowy Zlot Młodzieży 
Robotniczej i Dzień Sportu Robotnicze­

go 5 i 6 czerwca w Warszawie.

 i  I V  p a w  1*1  ć

s*yn oryginalne i rzadkie ma-
j, V do robienia i drukowania torebekdl

T spółdzielni robotniczej, która w 
ma 203 filje i 28.000 członków,

<ws

KLASOWE OBLICZE SĄDOWNICTWA
Każdego, feto czyta uważnie wy­

roki naszych sądów i ich motywy, u- 
derzyć musi niewspółmierny stosu­
nek sadownictwa do spraw krymi­
nalnych i spraw politycznych.

W sprawach o kradzież, przywła­
szczenie, zabójstwo, oszustwo, nadu­
życia służbowe zapadają wyroki nie­
zwykle łagodne, przyczem przepisy
0 zawieszeniu kary aż dio chwili po­
pełnienia przestępstwa- poraź wtóry 
bywają niezwykle często stosowane.
1 niezmiernie często motywuje się ła- 
godtaość wyroku działaniem w sta­
nie afektu, w stanie zdenerwowania, 
w stanie pomniejszonej poczytalnoś­
ci. I amnesfcję otrzymać stosunkowo 
łatwo.

Doich/odjzi do tego, że społeczeń­
stwo czynnie zaczyna występować 
przeciw zbrodniarzom, których ohy­
dne czyny wywoływały w swoim cza­
sie oburzenie i przerażenie, a którzy 
dzisiaj, występując w charakterze 
prelegentów, polują na niezdrową 
sensację, wygłaszając odczyty na te­
maty, związane ze swą Zbrodnią. Ma­
ło tego, zbrodniarz-prelegent po wy­
puszczeniu z więzienia oświadcza w 
wywiadzie dziennikarzowi, że zaj­
mować się będzie działalnością publi­
cystyczną, uważając widocznie, że 
przeszłość występna szczególnie go 
kwalifikuje do dawania rad i wska­
zówek całemu społeczeństwu.

O jednej z niedawnych spraw pisa­
no, że apasz zawodowy, który dopu­
ścił się morderstwa^, przed rokiem 
został skazany za usiłowanie zabój­
stwa na sześć miesięcy więzienia. 
Nic dziwnego — pomyśli każdy — że 
jeszcze raz spróbował iść tą -dlrogą, 
skoro tak maiło się ryzykuje.

Sytuacja jednak zupełnie się zmie­
nia, gdy na ławie oskarżonych stale 
ktos oskarżony o przestępstwa poli­
tyczne — dajmy na to, komunista, 
choć zdarza się u nas, najczęściej na 
kresach, że i za legalną działalność 
socjalistyczną można się dlostać za. 
kratki, zwłaszcza gdy w charakterze 
świadka występuje policjant, który 
mało zdaje sobie sprawę z tego, o 
ozem mówiono ma> jakimiś wiecu czy 
odczycie, a chce się popisać gorliwo­
ścią. Nikt wtedy nie usiłuje z oskar­
żonego uczynić wanjata, ani odesłać 
go do szpitala cŁa zbadania stanu ner­
wowości, a już wcale nie słychać o a- 
mraestji, ani o warunkowem skazaniu.

Niemal oo tydzień jesteśmy świad­
kami, jak młodzieńca, najczęściej 
niepełnoletniego, skazuje się na 3 al­
bo na 4 lata więzienia, za- to, że zna­
leziono u niego odezwę komunistycz­
ną, albo że wpaidł w ręce policji na 
jalkiemś melegalnem zebraniu. Młody 
człowiek, zazwyczaj początkujący 
komunista, wędruje na oałe lata do 
więzienia, skąd wreszcie, po zetknię­
ciu się z bardziej wyrobionymi współ- 
ideowcami- wychodzi, j:ko zdeklaro­
wany wróg polskiej państwowości, 
rozgoryczony na władzę, na całe ży­
cie, że mu 2marnowała jego najjpięk- 
niej'sze lata.

A przecież jest to wiek, gdy mło­
dzież fermentuje ideowo, gdy czepia 
się najskrajniejszych doktryn, nie 
mając możności sprawdzenia ich fa­
ktycznej wartości, tam, gdzie ich 
zwolennicy { jak w Rosji sowieckiej) 
w ich imię oddawana sprawują wła­
dzę. Młodty człowiek, uniewinniony, 
skazany warunkowo lub wreszcie 
skazany bardzo łogodnie miałby z 
pewnością w życiu odbyć niejedną 
ewolucję przekonaniową, gdy tym­
czasem drakońskie wyroki hodują 
jedynie wrogów państwa.

Jakże trudno to wytłumaczyć na­
szym sędziom, w wielu wypadkach 
partyjnym, a niemal zawsze patrzą­
cym na oskarżonego pod kątem wi­
dzenia klasowym i mszczącym się na 
nim, za strach, którego doznawali 
pnzez całe życie na myśl o możliwym 
przewrocie. Jak mało mamy wśród 
przedstawicieli sądownictwa ludzi 
przenikliwych j daleko widzących, 
którzyby rozumieli, że represje po­
lityczne nigdy nikogo nie przerażą, 
stwarzając jedynie aureolę męczeń­
stwa dla ludzi szarych i niepozor­
nych., którzy w legsłnych warunkach 
działania me wytrzymaliby nigdy 
próby czynu.

Podwójna miara, stosowana często 
przez nasze sądly w przestępstwach 
kryminalnych i w sprawach politycz­
nych, pozwała wyciągać wnioski, że 
sądownictwo mija się ze swem powo­
łaniem. Zamiast wytężać wszystkie 
siły, aby bronić życie i mienie oby­
wateli przed występkiem i zbrodnią, 
sądy skłonne są naiczej bronić za 
wszelką cenę dzisiejszego ustroju 
społecznego,, w imię sprawiedliwości 
klasowej.

Jan Krzesławski.

•W -

DEPESZE KONDOLENCYJNE PO ZGONIE 
TOW. FELIKSA PERLĄ

Głęboko wzruszeni śmiercią tow. Per­
lą, który też i dla drobnej pracy wyra­
żał swoje uznanie na ostatnim kongre­
sie P. P. S. w Warszawie — ze smut­
kiem żegnamy razem z Wami, Drodzy 
Towarzysze, Waszego i naszego Wodza.

Cześć Jego pamięci!
Komitet P. P. S. w Wadowicach.

Nie jestem w stanie wyrazić, jak stra­
szne, druzgocące wrażenie na nas, na 
mnie w szczególności, zrobiła wiado­
mość o śmierci Felka! Wprost wierzyć 
się nie chce, że Go już niema między 
nami. Ból okropny serce przeszywa. A 
w bólu mym łączę się z Waszym bólem, 
Droga Towarzyszko i z bólem Partji ca­
łej i całej Polski oraz Międzynarodo­
wym Socjalizmem. Ciężką stratę tego 
arcypięknego Człowieka, jedynie może 
wynagrodzi myśl, że wszyscy, którzy, 
jak On, ukochali ideę, dla której praco­
wał i życie poświęcał, siły swoje po­
dwajać i potrajać będą, aby dojść do 
celu, który wytknął sobie socjalizm.

Trawiecka (Lwów), 
która tyle chwil pięknych i niezapom­
nianych w życiu swem zawdzięcza zga­
słemu Felkowi.

Z bólem, który musiał przejąć każde­
go, kto choć w części zdawał sobie spra-

19 aut i 44 konie rozwożą towary. Koo­
peratywa ma własne mechaniczne pie­
karnie i mleczarnie, rzeźnię i masarnie, 
własne duże warsztaty krawieckie, 
szewekie i Stolarskie. Na prowincji jest 
pozatem siedem piekarń i hurtownia pi­
wa. Obroty są olbrzymie.

Pomyślano o załagodzeniu, choć częś- 
ciowem, klęski mieszkaniowej. Założono 
spółdzielnię, która wybudowała 60 
mniejszych domów (rodzinnych) i 40 du­
żych domów, w których mieszkania od- 
najmuje.

We wszystkich instytucjach wre praca,

wę z ogromu wysiłku włożonego przez 
męża Pani w walkę w imię najszlachet­
niejszych celów wszechludzkich i naro­
dowych, dowiedziałam się o niepoweto­
wanej stracie jaką poniosło, tracąc Go 
całe nasze społeczeństwo. Każdy, kto 
jednoczył się sercem i myślą z pracą 
tych, którzy w najcięższych dniach nie­
woli, nie pozwolili na zagubę duszy na­
rodowej, wiąże nierozwiązalnie imię Fe­
liksa Perlą z najpiękniejszemi momenta­
mi tego twardego i ciężkiego zmagania 
się garstki najwierniejszych szermierzy 
wolności ze wszystkiemi siłami przemo­
cy. Parę zaledwie razy miałam sposo­
bność zetknąć się z Nim osobiście, ale 
długoletnie węzły, łączące moją rodzinę 
z rodziną Perl ów, sprawiły, iż znałam 
Go w rzeczywistości i ceniłam jak na 
to zasługiwał, od dawnych bardzo cza­
sów. Czyniły mi one całą Jego dzia­
łalność tem bliższą i tem cięższem też 
było wrażenie, jakiem przejęła mnie 
wieść o Jego śmierci.

Całem sercem łączę się z tymi, którzy 
opłakują dziś zgon nieposzlakowanej 
prawości człowieka, działacza i obywa­
tela i przesyłam zarówno Pani samej 
jak Jego Matce i Siostrom wyrazy naj­
głębszego i najgorętszego współczucia i 
żalu.

Marja Ratold Rakowska
(Paryż).

tętni twórcze życie. Nie bezpłodna ga­
danina, ale konkretna praca gospodar­
cza i oświatowa wzmacnia partję i zdo­
bywa jej coraz to większe wpływy wśród 
mas. Są to wpływy stałe, nie przejścio­
we. To nie komunistyczne fajerwerki, to 
wartościowy, realny i budzący uznanie 
czyn.

Radujemy się z wyników pracy towa­
rzyszów czeskich. Smętno nam trochę, 
że w Polsce nie możemy się poszczycić 
takiemi wynikami pracy. Wierzymy je­
dnak, że za lat parę i u nas będzie lepiej.

St. D.

I KRONIKA POLITYCZNA
RADA OCHRONY PRACY.

W piątek 27 maja odbędzie się konfe­
rencja w sprawie projektowanego roz­
porządzenia p. Prezydenta Rzeczypospo­
litej o Radzie ochrony pracy. Konferen­
cja ta odbędzie się ze współudziałem 
delegatów tych ministerjów, które zgło­
siły poprawki do przesłanego im w swo­
im czasie projektu M. P. i O. S.
KONGRES UNJI PARLAMENTARNEJ 

STOW. LIGI NARODÓW.
W dniu 23 b. m. wyjechała do Berli­

na polska delegacja na 11-ty kongres 
Unji Międzynarodowej Stowarzyszeń 
Ligi Narodów. Na porządku obrad te­
gorocznego kongresu znajdują się mię­
dzy innemi następujące sprawy: 1) spra­
wa procedury de lege ferenda w kwe- 
stjach mniejszościowych przed Ligą Na­
rodów, 2) Sprawa rozjemstwa i arbi­
trażu. 3) Sprawa decentralizacji Ligi 
Narodów. 4) Sprawa propagandy Ligi 
Narodów w szkolnictwie; 5) oraz sze­
reg spraw, dotyczących międzynarodo­
wej organizacji pracy. Kongres rozpo­
czyna się 26 b. m. zebraniem inaugura- 
cyjnem w sali posiedzeń Reichstagu. W 
delegacji polskiej biorą udział przewo­
dniczący delegacji prof. B. Dembiński, 
dr. H. Loewenherz, dr. Z. Nagórski, po­
seł W. Łypacewicz, tow. poseł A. Pra- 
gier i St. Paprocki.

INSPEKCJE MIN. MORACZEWSKIEGO
Minister robót publicznych inż. Mora- 

czewski przeprowadził ostatnio inspek­
cję wykonanych budowli regulacyjnych 
ra  odcinku Wisłu od Sandomierza do 
Warszawy.

WYBORY W 34 MIASTACH I 219 
GMINACH.

Wojewoda warszawski, p. Wł. Soltan, 
zarządził rozwiązanie wszystkich rad 
miejskich miast niewydzielonych oraz rad 
gminnych na terenie woj. warszawskiego, 

które nie zostały odnowione w ostatniem 
trzechleciu. Na ogólną ilość 55 miast nie­
wydzielonych w woj. warszawskiem, za­
rządzenie to dotyczy 34 miast. Zarządze­
nie to nie dotyczy rad miejskich miast 
wydzielonych, a mianowicie Płocka, 
Włocławka i Żyrardowa. Nadto z ogólnej 
liczby 294 gmin pozostało nierozwiąza­
nych 75. W 152 gminach rozwiązanie 
rad nastąpiło z powodu nieodnowienia 
ich składu od 3 lat, w 27 zaś gminach 
wybory odbędą się w trybie normalnym, 
z powodu ich kadencji.

NOWY POSEŁ EGIPTU.
Dnia 23-go maja p. Soifoullah Yousri 

Pasza, poseł nadzwyczajny i minister 
pełnomocny Egiptu, złożył Panu Prezy­
dentowi Rzeczypospolitej swe listy u- 
wierzytelniające na uroczystej audjencji 
na Zamku.

NOWY POSEŁ ESTOŃSKI.
Dziś wyjeżdża z Tallina do Warszawy 

nowomianowany poseł estoński przy • 
rządzie polskim p. Slrandman. Z lej oka­
zji odbyły się przyjęcia u prezydenta Re­
publiki, ministra Spraw Zagranicznych 
oraz posła polskiego Harwata.

U WICE - PREMJERA.
Wice-premjer Bartel przyjął wczoraj 

ministra Spraw Wewnętrznych, Sławoj- 
Składkowskiego, Ministra Spraw Zagra­
nicznych Zaleskiego, Ministra Przemy­
słu i Handlu, Kwiatkowskiego i Ministra 
Skarbu Czechowicza. Pozatem wice- 
premjer przyjął posła pełnomocnego 
przy rządzie austrjackim w Wiedniu, p. 
Badera, bawiącego w sprawach służbo­
wych w Warszawie.

**•
Dr> Fr. Doleżal, podsekretarz stanu w 

Min. Przemysłu i Handlu, wiceprzewod­
niczący delegacji polskiej na Międzyna­
rodową Konferencję Ekonomiczną w Ge­
newie, powrócił wczoraj do Warszawy
i objął urzędowanie.

* **
Minister Zaleski przyjął wczoraj na 

audjencji ambasadora francuskiego p. 
Laroche'a.

KONGRES AGENCJI 
TELEGRAFICZNYCH

Wczoraj nastąpiło w Warszawie o- 
twarcie 3-go Międz. Kongresu Agencji 
Telegraficznych całego świata. Otwar­
cia Kongresu dokonał w sali konferen­
cyjnej Min. Rolnictwa szef gabinetu 
Prezydjum Rady Ministrów. W imieniu 
Polsk. Agencji Tel. przybyłych powitał 
dyrektor PAT., p. Górecki. W odpo­
wiedzi na przemówienia zabrał głos sir 
Roderick Jones, prezes rady nadzor­
czej agencji Reutera. W imieniu agen­
cji Havasa przemówił p. Meynot. Po 
objęciu prezydjum przejs p. Grzybow­
skiego na wice-prezesów wybrani zosta­
li p. Meynot z agencji Havasa i p. Cle­
ments, dyrektor agencji Reutera. Na­
stępnie na propozycję p. Meynot kon­
gres uchwalił wysłać telegram powital­
ny do Pana Prezydenta Rzeczypospoli­
tej.

KAPITAN LINDBERGH

lotnik amerykański, który dokonał hi­
storycznego lotu Nowy Jork — Paryż.

PRZEGLĄD PRASY
Wybory.

Dzienniki z niedzieli, jako dnia wy­
borów, wzięły najwyższe tony blagi i 
demagogji. Nie trzeba już jednak, na 
szczęście, zajmować się tem prawdzi- 
wem śmieciem myślowem i moralnem, 
jako że wybory minęły. W arto najwy­
żej upamiętnić, jako przyczynek do u- 
mysłowości naszych wodzirejów polity­
cznych, wskazujących wciąż na Zachód; 
a wznoszących się najwyżej do poziomu 
Łapiguza. Oto wyjątek z „rozmyślań" p. 
Strońskiego „Warszawiance**:

„Gdy inni jednopłatowcem przelatują 
ponad Atlantykiem z Nowego Jorku do 
Paryża, my sobie na diwu brzegach Wiseł­
ki, licho ujętej i słabo spławnej. brodzi­
my w pięoioprzymiotnSfcowem głosowa­
niu*.
Co za głębia analogji! Ale intencja 

szczera.
Z wczorajszych pism jeden tylko 

„Kurjer Warszawski** szerzej omawia 
wynik wyborów na podstawie ostatecz­
nych już obliczeń. Entuzjazmu oczy­
wiście niema, bo i skąd, skoro się spa­
dło z 61 do 47 mandatów? Ale jest po­
ciecha, że KOPS zdobył więcej niż 2-ka 
i 25-ka razem wzięte, jest twierdzenie 
gołosłowne, jakoby Chjena zachowała 
całkowicie swe dawne pozycje. W r. 
1919 Chjena uzyskała 80 tys. głosów, o-' 
becnie, gdy głosowało prawie dwa razy 
tyle, KOPS, by „całkowicie zachować: 
swe dawne pozycje", musiałby otrzy­
mać 150 tys. głosów, a otrzymał fakty­
cznie tylko 118 tys. Jest to klęska do­
tkliwa, a nie utrzymanie dawnych po­
zycji.

Taką samą pociechę „arytmetyczną" 
wypowiada „A,B.C.“ Oba zaś pisma 
prawicowe podkreślają sukces P. P. S.

„Rzeczpospolita** pisze w nagłówku o 
„zwycięstwie" 12-ki, nie uzasadniając 
tego jeszcze w tekście. „Warszawian- 
ka“ markuje zadowolenie również w ty­
tule, pisząc, że 12-ka stoi na czele list 
polskich.

„Kurjer Poranny", piętnując rozwy­
drzenie agitacji endeckiej, nadużywają­
cej kościoła i religji do swych celów 
partyjno - klasowych i podszywającej 
się pod „fałszywą markę" — wyraża za­
dowolenie ze zmniejszenia endeckiego 
stanu posiadania i utraty możności do­
wolnego dysponowania gospodarką miej­
ską przez dotychczasową większość.

Ten sam fakt rozbicia większości pra­
wicowej podkreśla „Przegląd Wieczor- 
ny‘*.

„Epoka" podnosi fakt przesunięcia na 
lewo nowej Rady. Chjena spadła z 50 
proc. na ok. 30 proc. głosów, socjaliści 
zamiast 17 mają 22 proc. głosów, „cen­
trum" z 5 do 10 proc. Również wśród 
żydów stwierdzić należy taki sam pro­
ces. B.

WYCIECZKA
STUDENTÓW ŁOTEWSKICH
W początkach czerwca r. b. przyjeż­

dża do Polski wycieczka studentów z 
ł.otwy. Wycieczka złożona z 30 osób 
zwiedzi Wilno a następnie weźmie u- 
dział w zlocie ogólno - polskim młodzie­
ży T. U. R-owej w dniach 5 i 6 czerw­
ca w Warszawie. Po pobycie 3 dnio­
wym wycieczka uda się do Katowic, 
Krakowa i Zakopanego, aby po kilku­
dniowej wycieczce górskiej wrócić przez 
Gdańsk do swego kraju. Tak więc go­
ście zwiedzą najważniejsze ośrodki na­
szego kraju, przyjrzą się zbliska insty­
tucjom oświatowym i zawodowym ro­
botnika polskiego i poznają kraj nasz 
od Tatr aż po polskie morze. Wyciecz­
kę będzie gościł Związek Niez. Młodzie­
ży Socjalistycznej, którego przedstawi­
ciele w roku ub. byli nader serdecznie 
podejmowani w Rydze przez socjalisty­
czną młodzież łotewską.

W wycieczce biorą udział dwie orga­
nizacje łotewskich studentów „Zemgal- 
ja" i „Klinus".



Str. 4 „ROBOTNIK", wtorek, 24 maja 1927 r. N ś  141

T E L E G R A M Y
6R02BA STRAJKU POCZTOWCÓW W AUSTRJł

Wiedeń, 23 maja (AW). Związek urzę­
dników pocztowych projektuje na dzień 
30 maja podjęcie strajku generalnego, w  

■ razie, gdyby rząd nie zaproponował mo- 
iżliwego do przyjęcia przez pocztowców

załatwienia zatargu o płacę. Przed roz­
poczęciem strajku generalnego przed­
stawione zostanie rządowi austriackie­
mu ultimatum, żądające polubownego za­
łatwienia sprawy w ciągu 24 godzin.

PIERWSZY DZIEŃ KONGRESU SOCJALISTÓW
NIEMIECKICH

Kilonja, 23,5 (AW). Na uroczystem 
Otwarciu ikonigresu socjalistycznego 
wygłosił przemówienie powitalne 
przewodniczący fraJkcji socjalistycz­

n ej Reichstagu poseł Herman Mul- 
.'ler, który oświaidtazyi, że decydująca 
walika między oibozem socjalistycz­

nym  i obecnym blokiem prawicowym 
rozegra się w  czasie wyborów w  r. 
1928. Obecne kilkamiesięczne rządy 
bloku prawicowego przyniosły już 
faitalne dliai Niemiec owoce: polityka 
zagramczna Niemiec zdołała już zdo­
być sobie opinfę dwulicowości, tak, 
jak za panowania Wilhelma. Na 
wschodzie gromadzi om  nowe mate- 
rjały do zatargów. Wojna ma tam 
być prowadzona dalej pod postacią 
wojny gospodarczej. Oświadczenia p. 
Bergtai doprowadziły do tak kompro­
mitującej sytuacji, że minister Stre- 
semann musiał wobec tych, których 
się na swoich wrogów odwiecznych 
pasowało, poprostu wykłamywać p. 
Hengta wskutek jego mowy, wygło­
szonej w  Bytomiu. Polityka zagrani­
czna Niemiec na wschodzie, prowa­
dząca walkę przeciw polskim karto­
flom i nierogaciznie, wyrządziła szko­
dę robotnikowi niemieckiemu, jako 
spożywcy i jako wytwórcy towarów 
eksportowych. Po przemówieniu pos. 
Mullera wygłosili powitalne mowy

przedstawiciele socjalistów francus­
kich (Bracke), szwedzkich, polskich, 
litewskich, włoskich, duńskich, aiu- 
strjackich, rosyjskich i czeskosłowec- 
kich. W imieniu ,polskiej partji socja- 
listyoz. przemawiał tow. p. Czapiński, 
który wspominał o demonstracjach 
pojednawczych w Warszawie i Ło­
dzi z okazji pobytu w Polsce prezy­
denta Reichstagu Loebego i wyraził 
przekonanie, że kwestje sporne pol­
sko-niemieckie załatwione być mogą 
w  drodze pojednawczej. Pierwszym  
krokiem ku temu musi być traktat 
handlowy. Oświadczenie pos. Czapiń­
skiego, że lud robotniczy polski nie 
czuje nienawiści do robotnika nie­
mieckiego, którego uważa za przyjav- 
ciela we wspólnej w,alce przeciw 
reakcji, przyjęte dostało długotrwa- 
łemi oklaskami przez zebranych. 
Przedstawiciel socjalistów niemiec­
kich w Polsce Kowoll wyraził prze­
konanie, że socjaliści niemieccy w  
Polsce prowadząc akcję wspólnie z 
socjalistami polskimi, uzyskają należ­
ne prawa mniejszości narodowych. 
Przedstawione przez skarbnika partji 
sprawozdanie kasowe stwierdza, że 
wpływy ze składek w r. 1926 wynio­
sły  8,5 milj, mk., czyli przeciętnie po 
10 mk. na członka.

SYTUACJA W CHINACH
Pekin, 23 maja. (PAT.). Rokowa­

nia pomiędzy generałami a polityka­
mi w Hankou trwają w dalszym ciągu. 
W mieście panuje spokój. Napływ cu­
dzoziemców do koncesji europejskich 
zmniejsza się.

Według otrzymanych Pekinie do­

niesień, Borodin miał przybyć do Nan- 
Czang.

Szanghaj, 23 maja. (PAT. — Reu­
ter). Czang - Kai - Szek donosi, że 
wojsko jego, odparłszy armję Czeng- 
Tsun - Czanga, zajęło Peng-Pu oraz 
Yang Czeu, położone o 100 kim. na 
północo-zachodu od Nankinu.

EKSCESY ANTYSEMICKIE W BUDAPESZCIE
Budapeszt, 23.5 (AW), Donoszą tu 

z Novi-Varaid (Grossmardein) o za­
szłych tam ekscesach antysemickich. 
Liczna grupa studentów urządziła de­
monstrację przed teatrem w którym 
od dni kilku odbywają się przedsta­
wienia wileńskiej trupy żydowskiej. 
Demonstranci obrzucali gmach teatru 
kamieniami. Artyści wobec wzburzo­

nej postawy manifestujących studen­
tów przez czas dłuższy po ukończe­
niu przedstawienia; nie mogli opuścić 
teatru. Z pod teatru studenci udali 
się pod dom nadrabina Kecskemeti, 
i wybili w  mieszkaniu jego jak rów­
nież znajdującej się opodal synago­
dze wszystkie szyby.

TRZĘSIENIE ZIEMI
Wiedeń, 23 maja. (PAT.). Sejsmo­

grafy wiedeńskie urzędu meteorolo­
gicznego zanotowały wczoraj około 
godziny 23 m. 45 czasu środkowo-eu- 
ropejskiego trzęsienie ziemi w odle­
głości 7 tysięcy kilometrów od W ie­

dnia. Trzęsienie to miało prawdopo­
dobnie katastrofalne rozmiary. Ogni­
sko tego trzęsienia leżało przypusz­
czalnie w Indjach Wschodnich lub w 
środkowych Chinach.

TRAGICZNY KONIEC WYPRAWY NAUKOWEJ
DO AFRYKI

Paryż, 23 maja. (AW). Zdobywca 
Sahary, Rene Etienne, któremu uda­
ło się ostatnio przebyć samochodem 
wzdłuż przez całą Saharę, został ra­
zem z niewielką ekspedycją naukową

napadnięty w południowo - zachod- 
niem Marokku pod Bud Deyb przez 
oddział riffeński. Po krótkiej, lecz 
zażartej walce, cała ekspedycja zo­
stała wyrżnięta w pień.

WYBÓR PREZYDENTA W CHILI
Santiago (Chili), 23.5 (PAT). We- 

dług wiadomości, napływających ze 
wszystkich prowincyj Chili, płk. Iba­
nez, jediyny kandydat na prezydenta 
otrzymali podczas wyborów bardzo 
znaczną większość głosów. Ostatecz­
ny wynik głosowania nie jest jeszcze 
znany.

(Z powyższej depeszy PAT-a wy­
nika, że mniejszość głosów otrzymał

drugi kandydat, którego nie było, po­
nieważ Ibanez był jedynym kandyda­
tem.

Nie do pojęcia jest także, dlaczego 
wynik głosowania niewiadomy, po­
mimo to, że nie było kontrkandydata 
Dziwnie; zaiste odbywają się wybory 
w Chili i redakcja depesiz w  PAT-ioz- 
nej. Przyp, Red.).

WIADOMOŚCI TELEGRAFICZNE
— Jak  donoszą z St. Jean  (Nowa Ziemia), 

lotnik włoski płk. de Pinedo rozpoczął lot 
ponad Atlantykiem do Włoch via wyspy 
Azorskie.

— Do Paryża wczoraj rano przybył Czi- 
czerin.

— Paryska „Humanite" ogłasza depeszę 
deputowanego komunistycznego Doriot’a, o- 
becnie przebywającego wc Władywostoku, 
zawiadamiającą, że powraca on do Francji, 
aby się bronić przeciwko oskarżeniom, z ja- 
kiemi wystąpił przeciwko niemu rząd fran­
cuski za jego działalność w Chinach.

— W pierwszym kwartale r. b. śmiertel­
ność w Anglji i w Walji przewyższyła liczbę 
urodzin o 1644 osoby.

— Lotnicy angielscy, dokonywający lotu 
z Anglji do Indji, musieli się opuścić na mo­
rze skutkiem pęknięcia zbiornika z benzyną.

— Z Gdańska A W. donosi: Pomiędzy se­
natem a komisariatem Rzplitej wywiązało 
się nieporozumienie na tle przyjęcia przez 
port gdański zapowiedzianego na jutro tran­
sportu amunicji, który ma być przywieziony 
przez statek „Wilja". Komisarjat Rzplitej 
stoi na stanowisku, iż amuniqja powinna

1 MAJA NA PROWINCJI
RADOM.

Święto robotnicze wypadło w tym roku 
bardziej wspaniale, niż w latach poprzed­
nich. Pochód zgromadził około 6 tysięcy o- 
sób. Imponujące szeregi armji robotniczej, 
budziły uznanie i szacunek nawet u ludzi, 
nam niechętnych.

Pochód poprzedzany orkiestrą Zw. Zaiw. 
Kolejarzy przeszedł z pL Jagiellońskiego ul. 
Zgodną, Lubelską i Redeńską na Rynek, 
gdzie z balkonu Ratusza przemawiali tow. 
tow.: Józef Grzecznarowski i Wacłaiw Ki­
sielewski, poczem ruszono z powrotem na 
plac 3 maja, gdzie przemówił tow. dr. Kel- 
les-Krauz.

Rezolucję 1-majową przyjęto jednomyśl­
nie. Po końcowem przemówieniu tow. Grze- 
cznarowskiego, pochód rozwiązano.

OPOCZNO.
W roku obecnym uroczystość wypadła 

piękniej, niż kiedykolwiek przedtem. Połą­
czona była z uroczystością odsłonięcia sztan­
daru PPS. Odsłonięcia dokonał tow. Śmie­
tanka, poczem pochód, po odśpiewaniu 
„Czerwonego Szandaru" ruszył na Rynek. 
Na wiecu przemawiali tow. Śmietana, Ko- 
tulski i Stasiak. Po przemówieniach przyję­
to rezolucję l-o  majową.

Wieczorem tow. Śmietana wygłosił od­
czyt na tem at „Dzieje socjalizmu", poczem 
odbyła się zabawa.

WYSZKÓW n Bugiem.

Chcąc wykazać solidarność swą z robot­
nikami miasta, przybyli na obchód robotnicy 
zamieszkali w Dalekiem, zatrudnieni na ta r­
takach i t  p.

Kobiety, w barwnych strojach kurpiow­
skich, żywemi kolorami ubrań prze­
platały szare szeregi. Pieśni buntu bi­
ły  echem w zachmurzone niebo. Pochód 
przeciągnął ulicami miasta.

Do zebranych przemawiali tow. Raducki, 
Szebler; Drozdowski.

Rezolucję C. K. W. PPS. przyjęto jedno­
głośnie.

PUŁTUSK.

O godz. 11, z pod lokalu Związku Zaiw. 
Rob. Rolnych po powitalnem przemówie­
niu tow. Barona, ruszył pochód ze sztanda­
rami i transparentem, ze śpiewem pieśni 
rewolucyjnych.

Na wiecu przemawiali tow. tow. Baron, 
Jabłoński i Rzepiński, oraz uchwalono rezo­
lucję C. K. W.

SOBIE NIE-JEZIORY (pow. garwolifiski).

O godz. 1 popoł. odbył się wiec przy u- 
dziale 300 uczestników. Zagaił tow. Winia- 
rek, poczem zabrał głos tow. Kusta z W ar­
szawy.

Po przemówieniu uformował się pochód, 
który przeszedł ulicami miasta.

Na zakończenie poraź wtóry przemawiał 
tow. Kuśta. Rezolucję C. K. W. przyjęto je­
dnogłośnie.

Wieczorem odbyło się przedstawienie a- 
matorskie sztuki p. t. „Skazaniec" i „W sta­
rym piecu djabli palą". Po przedstawieniu 
odbyła się zabawa taneczna.

KURÓW (pow. puławski).

Poraź pierwszy odbył się w Kurowie uro­
czysty obchód pierwszomajowy, który roz­
począł się wiecem na rynku, na którym z 
ramienia C. K. W. przemawiał tow. March­
wica, p-zeworfniczył tcw. Kotula.

Po wiecu uformował się liczny pochód (z 
górą 3 tys. osób), który, ze sztandarem i or­
kiestrą na czele, przeszedł ulicami miasta.

Rezolucję C. K. W. przyjęto entuzjastycz­
nie.

TCZEW.

Poraź drugi obchodził Tczew dzień 1 Ma­
ja. Uroczystości naszej sprzyjała piękna po­
goda. O godz. 4 popoł. w Hali Pomorskiej, 
tow. Kruczkowski zagaił wiec, poczem 
chór Koła ZZK. odśpiewał Międzynarodów­
kę. Następnie przemawiał tow. Niwiński.

Zebrani uchwalili jednomyślnie rezolucję 
C. K. W. oraz jednogłośnie postanowili prze­
słać depeszę, wyrażającą głęboki żal, z po­
wodu zgonu tow. Feliksa Perlą. Wiec za­
kończono okrzykami na cześć PPS. Pochód 
uformowany w czwórki, liczący z górą ty ­
siąc osób z orkiestrą kolejową, ruszył od 
Hali Pomorskiej, z dwoma sztandarami przez 
ulice miasta do Strzelnicy, gdzie został roz­
wiązany po przemówieniu tow. Wojewody 
i odśpiewaniu „Czerwonego". O godz. 8 
wieczorem rozpoczęła się zabawa taneczna, 
urozmaicona śpiewem chóru i deklamacjami.

być wyładowana przez robotników polaków 
o obywatelstwie polskiem.

— Dzienniki berlińskie zamieszczają pół- 
urzędowy komunikat dementujący wiado­
mość „Timesa", jakoby ambasadorowie an­
gielski, francuski i włoski mieli w ostatnich 
dniach poczynić wobec rządu niemieckiego 
przyjazne przedstawienia w sprawie kontro­
li zburzonych fortec wschodnich.

W ia d o m o ś c i  z CAŁEGO KRAJU
Wilno

PRZED WYBORAMI DO RADY 
MIEJSKIEJ.

Przed paru dniami zakończone zostały 
prace nad spisem ludności, uprawnionej 
do glosowania.

Według cyfrowych danych, uprawnio­
nych do glosowania na terenie Wilna jest 
około 100 tysięcy osób. Z liczby tej wy­
eliminowani zostanę obcokrajowcy, któ­
rych liczba wynosi 9 tysięcy osób.

Wśród Rosjan wileńskich nastąpił ro­
złam na tle wyborów do Rady Miejskiej. 
Mianowicie, część Rosjan, sprzeciwiają­
cych się utworzeniu wspólnego bloku 
wyborczego Rosjan, Niemców, Litwinów 
i Białorusinów — utworzyła Centralny 
Rosyjski Blok Wyborczy, z pułkownikiem  
b. armji rosyjskiej, Lipskim, na czele.

Pozostała część społeczeństwa rosyj­
skiego trwa w dalszym ciągu na stanowi­
sku utworzenia bloku wyborczego.

Z partji żydowskich, bardzo energicz­
ną agitację przedwyborczą rozwija so­
cjalistyczny „Bund“.
Kraków

ZJAZD PRZEDSTAWICIELI BIUR 
TURYSTYCZNYCH.

Dnia 28 b. m. przyjeżdża do Krakowa 
50 przedstaw icieli m iędzynarodowych 
biur turystycznych, którzy zwiedzą mia­
sto i W ieliczkę, oprowadzani przez 
przedstaw icieli Związku Turystycznego. 
Dnia 29 b. m. goście wyjeżdżają na dwu­
dniową wycieczkę do Zakopanego, M or­
skiego Oka, Czorsztyna i Szczawnicy.

Bydgoszcz
ZDERZENIE POCIĄGÓW.

Na torze kolejowym pomiędzy W arlu­
biam i a  Laskowicami nastąpiło onegdaj 
wieczorem zderzenie dwuch pociągów 
towarowych. W wyniku silnego zderze­
nia, szkody m aterjalne znaczne. Z lu­
dzi, na szczęście, n ik t szwanku nie po­
niósł. Pociągi na wspomnianej linji, aż do 
uporządkow ania toru, kierow ane będą 
drogą okólną na Czersk.

Zakopane
TABLICA KU CZCI ASNYKA.

Kom itet uczczenia pam ięci Adama 
A snyka uchwalił wmurować tablicę ku 
czci A snyka do jednej ze skał nad Mor- 
skiem  Okiem. Na skutek  sprzeciwu ze

strony Państwowej Rady Ochrony Przy-, 
rody, kom itet zmuszony był zmienić 
p :erwotnie powzięty zamiar. Tablica pa­
m iątkow a ma być obecnie wmurowana 
zew nątrz granitowego schroniska na 
Hali Gąsienicowej. W ykonaniem pam iąt­
kowej tablicy zajmie się Szkoła Sztuk 
Pięknych w W arszawie.

TAJEMNICZA KOBIETA NA  
SZCZYCIE GUBAŁÓWKI.

Tajemnica kobiety, k tó rą  w stan ie 
nieprzytom nym  znaleziono na szczycie 
Gubałówki, została wyjaśniona. Za­
gadkową kobietą okazała się 27-letn ia 
M arja D ąbrowska z W arszawy, k tóra  
przybywszy do krew nych w Zakopanem 
dostała nagle obłędu na tle religijnem. 
Zabrawszy ze sobą różaniec i książkę 
do nabożeństwa, udała się na Gubałów-, 
kę, chcąc tam, jako pustelnica, dokonać 
żywota. Sporządziła sobie przedewszy-, 
stkiem prym itywny szałas i przebyw a­
ła  w  nim przez kilka dni, zupełnie b er 
pożywienia. W yczerpana z głodu i n* 
mna, w padła w stan odrętw ienia.

Dąbrow ską znaleziono o tyle w porę, 
iż życie jej zdołano uratow ać. Nieszczę­
śliwa zostanie w najbliższych dniach 
przewieziona z Zakopanego doktóregoś 
z zakładów  dla umysłowo chorych.

Lwów
INCYDENT NA WIECU LOKATORÓW

Onetgdaj m iał się odbyć wiec lokato­
rów. Na wiecu tym doszło do scysji *  
sprawie w yboru prezydjum między znaj- ■ 
dującymi się na sali przedstawicielam i 2 : 
konkurencyjnych związków lokatorów. 
W obec ostrej formy zatargu, policja wiec 
rozwiązała.

Stryi
ULGI KURACYJNE.

Komisja zdrojowa w Rabce postano­
wiła udzielać 50 proc. zniżki od opłat
kuracyjnych urzędnikom państwowym
do VII rangi i pracownikom  Banku Pol-, 
skiego do stanow iska prokurenta. C a ł '1 
kowicie zwolnieni z opłacenia taksy ku-, 
racyjnej zostaną dziennikarze oraz oso-, 
by, k tóre  przedstaw ią świadectwo ubó­
stwa.

RUCH R O B O T N I C Z Y
MEMORJAŁ PRACOWNIKÓW PRZE­
MYSŁU GASTRONOMICZNO - HOTE­

LOWEGO.
K om ite t w ykonaw czy  za rządu  G ł. Zw. 

Zaw . p racow ników  przem . gastronom i- 
czno - ho te low ego w  Polsce zw rócił się 
do C en tra li s tow arzyszeń  res ta u ra to ró w , 
h o te la rzy  e tc . z pism em , w  k tó rem  p o ­
now nie zw raca  uw agę n a  konieczność 
naw iązan ia  ze Z w iązkiem  k o n ta k tu  w  
celu regu low an ia  spraw , w yn ikających  
ze stosow ania u staw y  przem ysłow ej, d e ­
k re tu  o kauc jach  i ustaw y  o najm ie p ra ­
cow ników , co w p łynęłoby  n a  odpow ie­
d n ie  k sz ta łto w an ie  się w spółżycia z p r a ­
cow nikam i.
PRZECIWKO SŁYNNEMU PROJEKTOWI 

MIN. ROMOCKDEGO.
W dn. 19.5 b. r. odbyło się zgromadzenie 

pracowników kolejowych przy Kole ZZK. w 
Suchej, celem energicznego zaprotestowa­
nia przeciw projektowi ministra komunika­
cji Romockiego, który chce przekształcić 
P. K. P. na przedsiębiorstwo, z udziałem 
prywatnych kapitalistów spekulantów. Re­
zolucja, uchwalona po referacie wicepreze­
sa Koła, kol. Wiktorowicza, zakłada kate­
goryczny protest przeciwko temu projekto­
wi, oraz oświadcza, iż na wezwanie W. W. 
ZZK., kolejarze wystąpią do jaknajbczwzglę- 
dniejszej walki.

ZASIŁKI DLA ROBOTNIKÓW.
W okresie tygodniowym, od 9 do 14 maja 

włącznie, zarząd obwodowy Funduszu Bez­
robocia w Warszawie przyznał 108 robotni­
kom, pozbawionym pracy (w poprzednim 
tygodniu 63) prawo do pobierania zasiłków, 
na mocy ustawy o zabezpieczeniu na wypa­
dek bezrobocia. Ogółem uprawnionych do 
poboru zasiłków ustawowych było w tym 
samym czasie 1.249 osób (w popnzednim ty ­
godniu 1.417), pobrało zaś zasiłki 1.066 osób 
(1,234), na sumę 12.776 zł. 75 gr. (15.436 zł. 
58 gr.). W tym samym czasie przyznano 113 
bezrobotnym (w poprzednim tygodniu 80) 
prawo do pobierania zasiłków z akcji dora­
źnej. Ogółem uprawnionych do poboru za­
siłków z akcji doraźnej było w tygodniu 
sprawozdawczym 3.047 osób (3.290), pobrało 
zaś zasiłki 2.976 (3.033) na sumę 32.776 zł. 
3 gr. (33.747 zł. 60 gr.).

Katowice
STRAJK METALOWCÓW.

W Z agłębiu  D ąbrow sk iem  w ybuchł 
s tra jk  to b o to ik ó w  przem ysłu  m e ta lo w e­
go, albow iem  zw iązki zaw odow e odrzu­
ciły p roponow aną p rzez  przem ysłow ców  
bardzo  m ała  nodw vżkę p łac  w  w yso­

kości od 2 do 7 proc. Do strajku przystą­
piły wszystkie fabryki i Kuty Zagłębm*. 
Strajkuje ogółem około 10.000 robotni­
ków w następujących przedsiębior­
stwach: „Renard , huta „K atarzyna , 
ta  „M ilowice”, hu ta  Staszyca, !
„Fitzner i Gam per" w Sosnowcu i Dąbro­
wie Górniczej, fabryka drutu Deichs a»; 
hu ta  Bankowa w Sosnowcu i Częstocb
wie.

Sosnowiec
ZATARG O PŁACĘ.

Z powodu zatargu na tle żądań P 
wyżki zarobków, powstałego mięo*Y 
pracownikam i śląsko - dąbrowski®#"' 
tow arzystw a eksploatacji kolei a dyr 
cją tegoż towarzystwa, odbyło się 
raj zebranie masowe, na k tórem  ucbw 
lono skierowanie zatargu na drogę 
strzygnięcia komisji arbitrażow ej. 
stawiciele pracowników przytaczali 
tystyczne dane, świadczące, że konj  ̂
k tu ra  przedsiębiorstw a w związku 
podwyższeniem cen biletów  jazdy °  
proc. jest bardzo dobra, wobec 
postulaty zarobkow e robotników  Wi . i 
być bezwzględnie załatw ione przyc“Y ,

OSTRZEŻENIE PRZED P R Z Y JĘ Ć # 1** 
PRACY W E LW OW IE.

Sekretarja t Związku zawodowego 
cowników przem ysłu gastronomi® 
hotelowego ostrzega handlowców T  ̂
uracyjnych (bufetowców) przed 
dem i obejmowaniem pracy w e Lw®' ;
ze względu na w szczętą obecni® a
w sprawie uregulowania s t o s u n k ó w  P

cy i płacy w tym zawodzie.
A K CJA  CEGLARZY W  STANIs ł A '  

W OW IE.
W  początkach kw ietnia r. b. T°  a. 

częły się w Stanisławowie p ie fW ® 
kłady między pracodawcam i a ro  tf, 
kami przemysłu cegielnianego, c . : cie j 
stalenia w arunków płacy 
na rok  bieżący. Z ram ienia robo 
rokow ania prowadzi delegat Koffl- 
tralnej Zw. Zaw. tow. G azek. . j^e-

W skutek dalszej n i e u s t ę p l i w o ś c i  ^ ^  
roysłowców, którym i kieruje p°Ź ą 0joik 
robotnik musi pracow ać jak nie ^  
za m arny ochłap, układy o d b y w a )  ^  u ,  
po raz czwarty, n i e  doprowadzą y 
mowy. Ogół robotników  stem s ^  ^  
skich wzywa robotników  cegl*rzy 
łym kraju, by unikali Stanisławo ce- 
bec toczącej się walki rob' 
gielnianych w Stanisławowie o p
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Z ŻYCIA PARTJI
O. K. R. Warszawa-Podmiejslca. Dziś o g. 

7 wieczorem, w lokalu „Robotnika" odbę­
dzie się posiedzenie Egzekutywy.

Ruch zawodowy
W sobotę, dnia 25 i niedzielę dnia 26 

czerwca b. r. o godz. 9 rano w sali Domu 
Związku Górników w Krakowie prey Alei 
Zygmunta Krasińskiego 16, odbędzie się 
Zjazd Związku Rob. Przem. Chemicznego z 
następującym porządkiem dziennym. 1) wy­
bory Komisji. 2) Odczytanie protokółu z o- 
gólno - krajowej konferencji. 3) Sprawoz­
dania. 4) Sprawy oświatowe. 5) Wybory: a) 
Głównego Zarządu, b) Komisji Rew., c) Są­
du Polub. 6) Ustalenie wysokości wpisowego 
* składek do Związku oraz uchwalenie regu­
laminu Związku.

Ruch młodzieży
Posiedzenie Egzekutywy Kom. Wykon, 

^ a rsz . Org. Mł, TUR. odbędzie się w dniu 
dzisiejszym o godz. 7 wiecz. w lokalu OKR.

Obecność wszystkich konieczna.

UROCZYSTY WIECZÓR
KU CZCI MONTWIŁŁA-MIRE- 

CKIEGO
w Teatrze Odrodzonym na Pradze.
W' dnia 25 maja b. r. o godz. 7 wiecz, 

odbędzie się w Teatrze Odrodzonym na 
Pradze, staraniem Komitetu Dzielnicy 
Śródmiejskiej P. P- S. uroczysty wieczór, 
Poświęcony Mont wił łowi - Mireckiemu, 
nieugiętemu bojownikowi o Niepodle­
głość Polski, straconemu przez Moskali 
*  roku 1908, na stokach Cytadeli.

Uroczystość rozpocznie się wygłosze­
niem osobistych wspomnieć o Montwil- 
łe przez postów; t. Ł Arciszewskiego i 
będzińskiego i tow. Downarowicza, — 
Poczem, artyści Teatru Odrodzonego o- 
degraję specjalnie na tę uroczystość na­
pisany przez autora „Śmierci Okrzei“ B. 
Bakala dramat w 8-miu obrazach, p. t. 
-MONTWIŁŁ, CZŁOWIEK BEZ TRWO­
GI". Reżyseruje i inscenizuje W. Wa­
cławski, przy udziale autora oraz tow. 
Posła Arciszewskiego.

Bilety w cenie od 50 groszy do 3 zł. 50 
groszy nabywać można w Sklepie Tytu­
łow ym  Mireckiej, Marszałkowska 40, 
***** w Księgarni Robotniczej, W arec­
ka 9. W  antraktach przygrywać będą or­
kiestry robotnicze.

Z sądów.
P. P. P. przed sądem.

Zapowiedziana na wczoraj sprawa Pogo- 
k>wia Patryjotów Polskich, którą rozpatry­
wać miał sąd apelacyjny została odroczona.

L K.

Uczeń zabójca.

D aś przed sądem okręgowym stanie 18- 
**tni Stanisław Lampin, uczeń 8-kl. pań­
stwowej szkoły handlowej na Powiślu, któ- 
*7 w dn. 15 listopada 1926 roku dwoma 
strzałami z rewolweru zabił dyrektora tej- 
*e szkoły, Mikołaja Lipkę. Stało się to na 
schodach, wiodących z Solca na wiadukt

go Mostu. Widząc, że dyrektor upadł na 
“*srk, Lampin strzelił do siebie, ranił się 
c,ężko, jednakże z rany się wyleczył.

W śledztwie policyjnym osk. oświadczył, 
** powodem jego czynu było stałe szykano­
wanie go przez dyrektora. Ostatnio dyre- 

tor Lipka kazał mu obciąć długie włosy, a 
89 nieusłuchanie tego zlecenia wydalił go 
*** tydzień ze szkoły.

Sprawa zapowiada się niezwykle intere- 
Suiąco ze względu na ekspertyzę psychja- 
trVczno-psychologiczną, którą wygłoszą: 
^ych ja tra  dr. Nelkcn i znakomity znawca 
ł^ychologji młodzieży literat, dr. Janusz 
Korczak.

Łampina broni adw. §miarowski.
I. K.

1 T T  m

SPROSTOWANIE.
p Na zasadzie ustawy § 22 Ust. (dekretu) 

r*«owego z dnia 7.111.1919 prosimy uprzej- 
***** WPanów o pomieszczenie w piśmie Ich 
'‘stępującego sprostowania:
j numerze 70 pisma „Robotnik" zo>sta- 
9 Pomieszczona korespondencja z Hajnów-
11 zawierająca nieprawdziwe wiadomości o 
resztowaniu w Hajnówce kasjera firmy na- 

T*li rzekomo, pod zarzutem puszczania w 
V_*g fałszywych banknotów, 

i ®ktem jest, że omyłkowo aresztowano 
J^ la ra  firmy naszej, który wypłacając wy- 

Brodzenie robotnikom, wręczył kilku z 
20-złotowe banknoty ostatniej emisji, 

j, ^ym ane przez Centralę Spółki z Banku 
skiego. Zakwestionowane, bnaknoty zo- 

w ciągu kilku godzin uznane przez U- 
ł  miarodajne, za prawdziwe, wobec 

kasjer firmy został natychmiast zwoi-

w

L E K A R Z
z dyplomem wiedeńskim nostryfikowanym 

w Krakowie, praktyką szpitalną ł prywatną 
poszukuje dobrej miejscowości ew. w Kasach 
Chorych. Zgłoszenia do Redakcji „Robotnika" 

pod „Doktór".

JOHANN NESTROY,

słynny komik wiedeński, autor wielu 
sztuk ludowych i poezji. Zmarł w Gra­
zu 25 maja 1862 r. Wiedeń obchodzi 
uroczyście 65-tą rocznicę jego śmierci

ZAMACH SAMOBÓJCZY
W łodzim ierza B aczyńsk iego

Lwów, 23.V (telefonem).

Dziś w południe w łaźni św. Anny we 
Lwowie usiłował popełnić samobójstwo 
dr. Włodzimierz Baczyński, b. poseł do 
parlamentu austrjackiego, b. general­
ny sekretarz „Unda", który ostatnio 
usiłował stworzyć ugodę polsko - ukra­
ińską. Dr. Baczyński usiłować przeciąć 
sobie żyły i wypił kwasu solnego. Dena­
ta przewieziono do szpitala, gdzie stwier­
dzono, że jest on ciężko poraniony; życiu 
jego jednak nie grozi niebezpieczeństwo.

Przyczyna rozpaczliwego kroku jest 
nieznana. Wśród wielu domysłów prze­
waża ten, który mówi o tem, że dr. Ba­
czyński popełnił swój czyn pod wpływem 
depresji moralnej, w jakiej żył od dłuż­
szego czasu w związku z zatargami, ja­
kie miał na tle swej działalności politycz­
nej. Przed kilku dniami „Diło", organ 
„Unda", ogłosił Baczyńskiego prowoka­
torem i zdrajcą sprawy narodowej. Boj­
kotowany on był przez ogromną więk­
szość reakcyjnych sfer ukraińskich. U- 
kraińcy nie uważają za niegodne prowa­
dzenie wogóle akcji ugodowej, ale od­
noszą się wrogo do dr. Baczyńskiego z 
powodu metod, jakiemi się posługiwał, 
wszędzie się narzucając.

POD ADRESEM 
„RUCHU"

Do stacji pogranicznej Dziedzice przybywa 
codziennie około godz, 10 i  pół wiecz. po­
ciąg pośpieszny, wiozący podróżnych z 
Czechosłowacji, Austrji, Włoch i t. d. Po­
ciągiem tym wraca zwykle do kraju po 
dłuższej nieobecności znaczna liczba Pola­
ków. Przybywszy na pierwszą stację pol­
ską podróżni przedewszystfciem chcą nabyć 
polskie gajzety, od których byli odcięci, 
gdyż kolportaż pism polskich zagranicą pra­
wie wcale nie istnieje. Tymczasem „Ruch1* 
już od godz. 9 czy 8 wiecz. jest zamknięty 
i gazet naibyć nie można. Jeżeli jest niemo­
żliwością, by „Ruch" był otwarty do godz. 
11 — 12, jak to jest w Warszatwie i  na in­
nych stacjach, niechże przynajmniej gazety 
będą zostawiane u portjera lub w bufecie, 
by podróżna mogli je nabyć. Zagranicą o 
każdej porze otrzymać można gazety.

Nawiasem dodać należy, że oddział „Ru­
chu" w Dziedzicach wogóle w dziwny spo­
sób jest zaopatrywany w gazety. W połu­
dnie poza gazetami górnośląskiemi, a proe- 
dewszystkieim „Polomją" i poiza „Kurjerem 
Ilustrorwanym*' z Krakowa — pism war­
szawskich praiwie niema, a jeśli są to tyllco 
prawicowe.

LISTY DO REDAKCJI
Szanowny Panie Redaktorze.

Na proteście przeciw rewizji, dokonanej 
przez Władze Bezpieczeństwa w Straży 
Narodowej, wydrukowanym w dwugroszów- 
ce widnieje podpis „Chrześcijańskiego 
Związku Ulicznych Sprzedawców". Wobec 
powyższego oświadczamy, że firma „Chrze­
ścijański Związek Ulicznych Sprzedawców", 
której niefortunną inicjatorką i propagator­
ką jest urzędniczka Magistratu, p. Ty­
mińska, nie ma prawa występować 
w imieniu ogółu ulicznych sprzedawców, w 
rzeczywistości bowiem nikogo bodaj poza 
samą p. Tymińską nie reprezentuje. Nato­
miast cały ogół ulicznych sprzedawców ga­
zet reprezentowany jest jedynie przez „Za­
wodowy Związek Ulicznych Sprzedawców 
Gazet w Warszawie" (ul. Ogrodowa Nr. 
16, m. 2, tel. 325-16), który nietylko powyż­
szego protestu nie podpisywał, ale do któ­
rego nawet nikt z propozycją taką się nie 
zwracał.

S /V i

K R O N I K A
STAN POGODY

W Zakopaniem wczoraj było pochmurno, 
przepadywały deszcze, temperatura ramo 9°, 
w południe 8°, najwyższa onegdaj 15°.

Temperatura najwyższa wynosiła wczoraj 
w Warszawie 15.6°, najniższa 8.7°.

Przewidywany przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym: zachmurzenie zmienne, mające, 
gdzieniegdzie przelotne opady, lekkie ochło­
dzenie. Umiarkowane wiatry z kierunków 
zachodnich.

Bi
Tramwaje nocne przez most Poniatow­

skiego. Wobec dalszych robót na moście 
Kierbedzia, tramwaje linji nocnej Nr. 10 bę­
dą kierowane aż do odwołania przez most 
Poniatowskiego — do dworca Wschodnie­
go-

Działalność Pogotowia Ratunkowego w 
dniu wyborów. Dzień 22 maja r. b. upamięt­
nił się w kronikach Pogotowia Ratunkowe­
go. W dniu tym czynne były cztery karetki 
oraz pięciu lekarzy. W pewnych momen­
tach ambulatorjum Pogotowia przypomina­
ło lazaret, gdyż stało w ogonkach lub sie­
działo kilkunastu poszwankowanych ocze­
kując owej „kolejki". Według książki ra­
portowej, ustalono, że przez całą dobę w 
dniu 22 maja r. b. Pogotowie udzieliło po­
mocy w 118 wypadkach, gdy przeciętnie w 
dzień normalny udziela pomocy w 65—70 
wypadkach.

Rejestracja zwierząt domowych. Wobec 
braku dokładnej statystyki zwierząt domo­
wych (koni, krów, psów etc.), główna ko­
misja sanitarna wydziału zdrowia magistra­
tu uchwaliła dokonać w najbliższym czasie 
rejestracji zwierząt tych w Warszawie. P rą­
ca ta wykonana będzie z udziałem bezro­
botnych pracowników umysłowych, zatru­
dnionych przez władze miejskie.

Pobór. We wtorek, 24 maja, w kolejnym 
dniu powszechnego poboru w Warszawie 
mężczyzn, urodzonych w r. 1906 i tych z po­
śród urodzonych w latach 1904 i 1905, któ­
rzy przy poprzednich przeglądach uznani 
zostali za ozasowo niezdolnych do służby 
wojskowej, winni stawić się: 1) zamieszkali 
w 9 dzielnicy II komisarjatu — w komisji 
poborowej Nr. 1 oraz 2) zamieszkali w 3 
dzielnicy V komisarjatu — w komisji po­
borowej Nr. 2, mieszczących się przy ul. 11 
L istopada n a  P radze  w  lokalu  fab ryk i 
Anczewskiego, 3) zamieszkali w 12 i 13 
dzielnicach XI komisarjatu — w komisji po­
borowej Nr. 3 (ul. Huzarska 1, zabudowania 
I dyw. art. konnej), 4) zamieszkali w 7 i 8 
dzielnicach XV komisarjatu — w komisji 
poborowej Nr. 4 (ul. Ząbkowska 40 na Pra­
dze w lokalu spółki krawieckiej p. f. „Ame­
ryka") oraz 5) zamieszkali w 15 i 16 dzielni­
cach VII komisarjatu — w komisji poboro­
wej Nr. 5 (Dobra 72).

Ogólnopolski Związek Akademickich Bra­
tnich Pomocy przystąpił do uruchomienia 
Kolonij Letnich dla młodzieży akademic­
kiej. W roku bieżącym czynne będą Kolo- 
nje nadmorskie w Gdyni, Tupadłach (po­
wiat pucki) oraz w Nowiczach na W ileń­
szczyźnie. Ogółem będzie mogło skorzystać 
z kolonji do 1.000 młodzieży w trzech mie­
sięcznych odstępach po 300—350 osób. Ko­
szta utrzymania obliczone są na 3 zł. 80 gr. 
od osoby dziennie. Wszelkie informacje, 
szczegóły i t. d. w Bratnich Pomocach na 
uczelniach.

Zarząd Towarzystwa Przyjaciół Inwalidów
zawiadamia siwych człodków, iiż Walne 
Zgromadzenie odbędzie się w dn. 25 b. m., 
we środę, o godz. 8-ej wiecz. w lokalu przy 
ul. Marszałkowskiej Nr. 74 m. 11.

Z Tow. Biologicznego. We środę, dnia 25 
b. m„ odbędzie się o godz, 8-ej wiecz. po­
siedzenie Oddziału Warsz. Polskiego Tow. 
Biologicznego łącznie z Tow. Anatomiczne - 
Zooilogicznem i Polskiem Tow. Przyrodni­
ków iim. Kopernika w audytocjum Instytutu 
Fizjologicznego Uniwersytetu (Krak.-Przed- 
mieście).

Odczyt. Dnia 25 maja r. b. o godz. 12-ej 
w poł. odbędzie się w Państwowej Szkole 
Higjeny (ul, Cbocimska 24) odczyt profero- 
ra Thomasa z Uniwersytetu w Cluej (Ru­
mun ja) na temat „Rechenches sur les Pen­
toses".

Księgarnio Robotniczo
WARSZAWA, WARECKA 9

i tel. 229-70

posiada na składzie następujące prace 
RESA (FELIKSA PERLĄ).

Adam Mickiewicz —.15
Koordynacja czy utożsamienie?

Kilka słów o naszym stosun­
ku do rewolucji rosyjskiej —.50

Krótka historja Wielkiej Rewolu­
cji Francuskiej —.50

Kwestja polska w oświetleniu
„Socjaldemokracji" polskiej 1__

KINEMATOGRAF MIEJSKI HDŁUGAZ25̂ 5
Początek godz. 6.15. Ceny miejsc: 50 gr.f 75 gr# i 1 zŁ

Dziś i dni następnych w

„ S T R A C O N E  S Z C Z Ę Ś C IE "
m elodram at z udziałem : M. C h ad w ick  T. M u rra y  

Ilustracja muzyczna T. Barszczewskiego. Wytw. „Universal
________________________ Nad program: K o m e d j a

WYPADKI
PRZY PRACY.

Przy ul. Złotej 59, podczas pracy, zra­
nił się szkłem w prawą dłoń szofer 23- 
letni W iktor Banasiak, którego Pogoto­
wie, po opatrunku, przewiozło do szpi­
tala Dzieciątka Jezus.

BRAT POSTRZELIŁ BRATA.
Przy ul. Tarchomińskiej nr. 5 lokator 

tegoż domu, cieśla Antoni Olczak, zo­
stał postrzelony z rewolweru w czasie 
kłótni przez brata swego. Rannego w 
głowę, po opatrunku przez Pogotowie, 
przewieziono do szpitala Przem. Pańsk.
NAPAD I STRZAŁY NA PL. BANKO­

WYM.
W niedzielę o godz. 11 wiecz. na pla­

cu Bankowym, w pobliżu placu resursy 
kupieckiej, niewykryty sprawca pobił 
laską w głowę 27-letniego Zelika Dębi­
nę, kupca, i Chaima Kohna. Na krzyk 
napadniętych sprawca wskoczył do prze­
jeżdżającego elektrowozu linji nr. 23. Za 
uciekającym pogonił okrwawiony Dębi­
na. Przed posterunkiem sprawca 
szybko wyskoczył przez przednią plat­
formę. Za uciekającym pogoniło kilku 
przechodniów, Dębina i policjant. Jeden 
ze świadków ucieczki z tramwaju, rów­
nież w czasie pościgu wystrzelił z rewol­
weru. Sprawca wpadł do otwartej wów­
czas bramy, poczem zamknął furtkę przy 
ul. Rymarskiej nr. 2/4. Dopiero na usilne 
dobijanie się dozorca otworzył bramę. 
Policjant zarządził powierzchowne po­
szukiwania sprawcy, lecz nie znalazł go.

TRAGEDJA BEZROBOTNEGO.
Na rogu ul. Grochowskiej i Osieckiej 

w Grochówie II usiłował pozbawić się 
życia przez otrucie się esencją octową 
Stefan Wasilewski, bezrobotny. Pogo­
towie przewiozło desperata do szpitala 
Dz. Jezus.

POŻAR.
W domu Nr. 16 na pl, Grzybowskim 

w składzie żelaza Fiszla Nisbauma wy­
nikł pożar, który w zarodku ugasił mi- 
rowski oddział straży ogniowej.

POŻAR W FABRYCE KARABINÓW.
W dniu wczorajszym o godz. 2 m. 30 

wynikł pożar w Państwowej Fabryce 
Karabinów (Dworska nr. 29). W dziale 
t. zw. oksydowni zapaliła się skrzynia, 
a następnie inne drobiazgi, stojące opo­
dal. W małym budynku powstał popłoch 
pomiędzy pracownikami, albowiem kłę­
by gryzącego dymu, wypełniwszy mo­
mentalnie budynki, uniemożliwiły zorjen- 
towanie się, co się pali. t

Do akcji ratunkowej przystąpili miej­
scowi robotnicy, którzy, mimo wszelkich 
trudności technicznych, sami ugasili po­
żar.

W związku z ostatnimi, dość dużymi 
pożarami, jak np. na dworcu Gdańskim, 
dworcu Wschodnim oraz w innych miej­
scach, niektóre poważne fabryki ,jak np. 
sąsiadująca P. F. K. fabryka „Lilpop, 
Rau i Loewenstein", poczyniły wszelkie 
zabezpieczenia na wypadek pożaru. Na­
tomiast P. F. K. ,ul. Dworska, pod wzglę­
dem zabezpieczenia przedstawia się w 
nader opłakanym stanie. W tych warun* 
kach pracuje około 2 tysięcy robotników.

UPADEK Z DACHU.
Przy ul. Wspólnej 50, podczas napra­

wy dachu, spadł z wysokości I-go piętra 
blacharz 18-letni Henryk Ożga (Dolno 
nr. 50), który doznał ogólnego potłucze­
nia, oraz wstrząsu mózgu. Pogotowie 
przewiozło poszwankowanego do szpita­
la Dzieciątka Jezus.

WYBUCH I POPARZENIE.
Przy ul. Nowowiejskiej 11 — 16-letnia 

Elżbieta Badowska, robotnica, doznała, 
z powodu wybuchu benzyny, oparzenia 
obu przedramion, szyi i klatki piersio­
wej. Lekarz Pogotowia, po udzieleniu 
pierwszej pomocy, przewiózł nieszczę­
śliwą do szpitala Dzieciątka Jezus.

Ju ż  w yszła z d ruku  p raca  tow . Igna­
cego D aszyńskiego p. t. „W  pierw szą 
rocznicę p rzew ro tu  m ajowego". 

N akładem  K sięgarni R obotniczej w 
W arszaw ie, W areck a  9. C ena ty lko 
1 zł.

D R U K A R N I A
:: :: „R O B O T N IK A ” :: .* 
W ykonyw a w szelk ie  robo ty  
w  zak re s  d ru k ars tw a  w cho­
dzące. Przy]m u)e do druku 
DZIENNIKI, T Y G O D N I K I .  
MIESIĘCZNIKI. Ceny niskie. 
WARSZAWA, Ul. WARECKA 7.

Z R A D I O S T A C J I
WARSZAWSKIEJ.

ŚRODA

12.00 — Komunikat lotniczo - meteorolo­
giczny. 15.00 — Komunikat gospodarczy i 
meteorologiczny. 16.45 — Program dla dzie­
ci wypowie p. Wanda Tatarkiewiczówna i 
p. Benedykt Hertz. 17.15 — Koncert popo­
łudniowy. Wykonawcy: Orkiestra P. R. pod 
dyrekcją Józefa Ozimińskiego, p. Stanisław 
Frydberg (skrzypce) i prof, Ludwik Ur- 
stein (akompaniament). Część I-a. 1. Karci 
Goldmark: „We Włoszech" uwertura, wy­
kona orkiestra 2. Tartini: „Trille du Dia­
ble" z kadencją Kreislera, wykona p. St. 
Frydberg. 3. -A. Franchetti: „La Figlia di 
Iorio", suita, wykona orkiestra. Część Il-a. 
4. Chopin: a) Nokturn op. 9 w układzie 
Frydberga, b) Nokturn op. 27 w układzie 
Wilhelmiego, wykona p. St. Frydberg. 5. a) 
Schumann: 1) Marzenie, 2) Intermezzo, b) 
Czajkowski: 1) Polonez z op. „Eugenjusz 
Onegin", 2) Mazurka de Salon op. Nr. 3, 
wykona orkiestra, 6. a) Alabjew-Vieux- 
temps: Słowik, b) St. Frydberg: Pieśń bu­
rłaków na same skrzypce, wykona p. St. 
Frydberg. 18.40 — 19.00 Rozmaitości wy­
powie p. LawińskL 19.00 — 19.25 „Skrzyn­
ka pocztowa", korespondencję bieżącą o- 
mówi dr. M. Stępowski. 19.30 — 19.55 Od­
czyt p. t. „Argentyna" z cyklu „Podróże i 
przygody" — wygłosi prof. A. Janowski. 
19.55 — Komunikat rolniczy. 20.30 — Kon­
cert wieczorny. .Manewry Jesienne", ope­
retka w 3-ch aktach E. Kalmana. Wykona­
wcy: Zofja Dobrowolska-Pawłowska, Micha­
lina Makowiecka, Aleksander Wasiel, Ka­
zimierz Czekotowski i in. W przerwie ko­
munikaty „Messager Polonais w języku 
francuskim. 22.00 — Komunikat lotniczo - 
meteorologiczny. Sygnał czasu. Komunika­
ty prasowe. 22.30 —- 23.30 Transmisja mu­
zyki tanecznej z restauracji „Rydz ,

Z GIEŁDY
Warszawa, dnia 23 maja

Waluty i dewizy.
Dolar Stan Zjedn. 8.92. Belgja 124,30 

Holandja 358.00. Londyn 43,45. Paryż 35,03 
Praga 26,50. Szwajcar ja 172.17. Włochy 
49.05 Wiedeń 125,90. Nowy Jork 8.93. 
Papiery procentowe.

8% L. Z, Państw. Banku Roln. 92.00. 8% 
L.Z. Banku Gosp. Kraj. 92,00. 10% Pot. kolej. 
102,95.—. 5% Państw. Poż. Konwersyjna 65,75 
8% L. Z. Warszawy 82.50—84.25 84.25 5% 
L. Z. Warszawy 63,50 — 69.25 — 61,00 
4 1 /2%  L. Z. Warsz. 64.75—63.75 6% Poż.
doi. 85.25 (zŁ 759.00). 8% Poż. konwersyjna. 
67.25 4ł/s% L. Z. ziem. 63.00—63.75 — 64.75 
Akcje.

Bank Polski 154,00—154,50. — Bank Dy­
skontowy 136,00. Bank Tow. Spółdz. —, . 
Bank Zachodni 4,95. Bank Ziedn. Ziem Pol. 
3,60. Bank Zw. Sp. Zarobk. 95,00. Kijewski
96.00. Siła 115.00 Chodorów 116,00 Czersk 1,25 
Gosławice 82,00 Cukier 6.15—6.00 Łazy 0,48. 
Wysoka 130,00. Nobel 6,20. Węgiel 118,00— 
116,50. Firlej 60,00 Cegielski 44.00 — 46,00 
Lilpop 34.00—35.25 Modrzejów 10.30. Norblin 
190 00 Ostrowiec 83,50 83.75, 86.25. Rudzki 3.05 
2,37 Starachowice 5,40—5,25—5,30 Zieleniew­
ski 20.75. Zawiercie 43,75 Żyrardów 21,50 
Puls 9.25—9.50. Spiess 95.00—— .—. Micha­
łów 0.90 Ortwein 18.00. Spirytus 3.90—3.85. 
Haberbusch 152,00 Żegluga 0,68—0.54 Spirytus 
3,55—3.70 Borkowski 3,80—3.75. Bank Han­
dlowy 7.85. Elektryczność 98.00 Częstoci- 
ce 3.75—3.65. Parowóz 0,91 — 0.95—0.94.

Notowania pozagiełdowe

z dnia 23 godz, 10 wiecz.
Akcje. Tendencja b. słaba. Dolar amer, 

8 . 9 2 Bank Polski 150, Cukier 5.75, W ę­
giel 115, Modrzejów 10.00—9.90, Lilpop 33,' 
Ostrowiec 83.50, Rudzki 2.80, Starachowice 
74.90, Żyrardów 19.00. Rubli 100 złotem —
461.00.

Listy Zastawne złotowe w zaofiarowaniu. 
Obroty małe.

POKWITOWANIE.

Na fundusz uczczenia pamięci Feliksa Perła
Inż. Ignacy Fuks zł. 50.

Na Robotnicze Towarzystwo Przyjaciół 
Dzieci.

Pracownicy druk. „Robotnika zł. 33.85. 
Łętowski zł. 10.

*****

Oroszenia
drobne

Poważnie •$:-
naukę gry solowej. 
Gitara, mandolina, 

skrzypce, cytra, bała­
łajka. Niecała 10, Po- 
meranc.

Patefony, Par- lofony/""/'
w wielkim wyborze 
oraz płyty najnowszych 
nagrań na dogodnych 
warunkach po cenach 
najniższych p o l e c a  
Felgenbaum, Bielań­
ska 1.
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WARUNKI PRENUMERATY: w W arszawie z odnoszeniem m iesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji m iesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8.— Za zmianę adresu 50 gr. 
CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 40, za tekstem gr. 15, komunikaty i nadesłane gr. 60, nekrologi gr. 15, drobne za wyraz gr. 15. Poszukiwanie i zaofiaro* 
w anie pracy o 50 proc. taniej. Ogłoszenia tabelaryczne i fantazyjne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy, układ zwyczajnych  

 _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ ________________________  10-szpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada. _
Redaktor odpowiedzialny S T A N IS Ł A W  D U B O IS. Wydawca RADA N A C Z E L N  Odbito w  druk. „ R o b o t n i k a " ,  Warecka

ELEMENTY KRYMINALNE WSR0D 
BOLSZEWIKÓW.

Spraw ozdania z rozwoju rosyjskiej 
partji komunistycznej budzą wszę­
dzie zrozumiałe zaciekawienie. Spra­
wozdania te, chociaż częściowo tylko 
i tendencyjnie publikowane, charak­
teryzują jednak doskonale stosunki 
wśród bolszewików. W żadnym in­
nym kraju nie zdarzyło się, aby par- 
tja, zdobywszy władzę, zyskała naraz 
tylu członków, jak w Sowjetach. W 
pewnej mierze analogję można prze­
prowadzić z faszystami Mussoliniego, 
ale i tam nie odbyło się to w takim 
stopniu i tak szybko. W Rosji i we 
Włoszech rządzi absolutnie jedna 
partja. Rzecz jasna, że elementy bez- 
ideowe, chciwe karjery albo wręcz 
kryminalne, masowo garną się pod 
„opiekuńcze skrzydła” rządzącej par­
tii. Prawdziwych, szczerych komuni­
stów jest w Rosji b. mało. A jak się 
przedstawia reszta cżłonków?

Oto jedna z list, wydalonych człon­

ków partji, ogłoszona w 1925 r. w  Le­
ningradzie: w jednej tylko stolicy 
wydalono 650 członków z partji; 287 
osób (około 40 proc.) wydalono za 
różne malwersacje i nadużycia pie­
niężne; niektórzy z nich powtórnie 
już defraudowali, ale dzięki protek­
cji, pozostawali bezkarni. 111 osób 
wydalono za zwykłe włamania, w ce­
lu rabunkowym; wielu, wstępując do 
partji, miało już za sobą bogatą prze­
szłość kryminalną. 67 wydalono za 
bijatyki, awantury itp. wybryki chuli­
gańskie, połączone z wszelkiego ro­
dzaju gwałtami. Około 60 do 70 wy­
dalonych za pędzenie potajemne spi­
rytusu, przekupstwo, łapownictwo, 
szmugiel i dezercję. Reszta około 150 
csób została wydalona za cały szereg 
innych przestępstw. Między wydalo­
nymi 10 należało dawniej do carskiej 
policji albo żadarmerji.

ZAWODY SAMOLOTÓW ŻAGLOWYCH

ś l a d y  REwizAJ i c ANG.ELSKifj 29KSIĄŻEK W PUDEŁKU DO CYGAR
W Londynie urządzono ostatnio wy­

stawę najmniejszych książek, wydanych 
w ciągu ostatniego stulecia. 29 kosztow­
nie oprawnych książeczek można było 
wygodnie pomieścić w zwykłym pudeł­
ku do cygar. Między temi arcydziełami 
sztuki drukarskiej znajdował się egzemp­
larz „Galileo”, uchodzący za najmniej­
szą książkę włoską. Rozmiary jego w y­
noszą zaledwie A  cala długości i A  cala 
szerokości. Jeszcze oryginalniej przed­
staw ia się ręcznie pisany Koran, nieda­
wno odnaleziony w Bagdadzie. Jest to 
ośm iokątna książeczka, napisana indyj­
skim atram entem  na śnieżnobiałym p a ­
pierze, tekst jest zupełnie wyraźny i czy­
telny, chociaż całą książeczkę można za­
kryć złotym.

„Olbrzymem” wśród tych lilipucich 
arcydzieł sztuki drukarskiej jest biblja

wielkości półtora cala kwadratowego. 
Po niej idzie „Boska komedja" Dantego 
wielkości 1 cala. Nowy Testam ent wiel­
kości zaledwie ‘/5 cala kwadr., jest prze­
chowywany niby kosztowna perła w 
specjalnem pudełeczku, a druk jego jest 
tak  wyraźny, że ty tu ł i nagłówki m o ż n a  
gcłem okiem odczytać.

Inny egzemplarz biblji, oprawny w 
czerwoną skórę, wielkości 1 cala kwadr., 
zaw iera dość dużo rycin widocznych wy* 
raźnie tylko przez szkło powiększają06. 
Najmniejsza książeczka na wystawie lon­
dyńskiej i najprawdopodobniej n a jm n ie j­
sza w świecie, zawiera między bogato 
ozdobionemi okładkam i 40 k artek  tak 
małych, że jedna czw arta pensa (naj* 
mniejsza m oneta angielska) zakryw a je b 
co ciekawsze, czcionki są, mimo to, czy­
telne bez szkieł! B.

Podczas rewizji w gmachu sowieckiej 
firmy Arcos policja angielska, nie mo­
gąc otworzyć kilku żelazem okutych 
drzwi, dokonała nad niemi wyłomu w 
murze i wydobyła safesy (kasety do 
przechowywania dokumentów i kosztow­
ności). Rysunek przedstawia miejsca 
włamania.

LUDWIK UHLAND

KLĘSKA POWODZI W AMERYCE.

SKRA-CZARNI (RADOM) 5:0 (1:0). DZISIEJSZY MECZ HAZENY.

W  niedzielę, jak już donosiliśmy, odbył 
się w Radomiu mecz o m istrzostwo kl. A 
pomiędzy robotniczą Skrą, a  miejscową 
drużyną Czarnych z wynikiem 5:0 (1:0) na 
korzyść stołecznej drużyny.

Mecz odbył się w fatalnych w arunkach 
atm osferycznych, na błotnistem  boisku 
miejscowej drużyny. W pierwszej połowie, 
gra była naogół o tw arta, z lekką  tylko prze­
w agą Skry, dla k tórej prow adzenie uzyskał 
Prędkow ski. Do przerw y utrzym ał się już 
wynik 1:0. Po przerw ie Skra opanow uje zu­
pełnie boisko, zdobyw ając bez w iększego 
wysiłku dalsze cztery  bram ki, przez P ręd- 
kowskiego (2) B łazałka II i Lew andow skie­
go. Szósta bram ka, zdobyta zupełnie praw i­
dłowo przez Skrę, nie została przez sędzie­
go p. Panza uznana z niewiadom ych pow o­
dów.

Skra zwyciężyła zupełnie zasłużenie. By­
łą  ona drużyną bezw zględnie lepszą. W ynik 
cyfrowy, sądząc z przebiegu gry, należy uz­
nać naw et za korzystny d la Czarnych. W 
drużynie stołecznej wyróżnili się Stanik, 
B łazałek II, Prędkow ski i Lewandowski. 
B łazałek I nie miał pola do popisu. N ajsłab­
szą częścią drużyny by ła  praw a strona a ta ­
ku. W  drużynie radom skiej zaś nikt się nie 
wyróżnił. J e s t to wogóle słaba drużyna pro­
w incjonalna grająca bez taktyki, kombina- 
cyj, techniki i systemu, k tó ra  zajmie p ra ­
wdopodobnie jedno z ostatnich miejsc.

W każdym  bądź razie po tern zwycięstwie 
S kra w ysunęła się na czoło klasy A W. O. 
Z. P. N. mając 3 gry — 5 punktów  i św ietny 
stosunek bram ek 11:2. Na drugiem miejscu 
znajduje się V arsovia —  3 gry —  5 pkt. ale 
gorszy stosunek bram ek —  12:7: T rzecie
miejsce zajmuje R uch — 4 gry —  5 pkt. — 
stos. br. 9:7; 4) R. K. S. — 4 gry — 5 pkt. — 
stos, br. 10:11; 5) K orona — 4 gry — 4 pkt. 
— stos. br. 14:12; 6) O rkan — 4 gry — 4 
pkt. — stos. br. 6:7; 7) Czarni — 4 gry — 2 
pkt. — stos. br. 4:14; 8) M akabi — 4 gry — 
0 pkt. — stos. br, 6:14.

KOSTRZEWSKI STARTUJE W BUDA­
PESZCIE.

Kostrzewski, znany lekkoatle ta  AZS-u, 
weźmie udział w w ielkich zaw odach lekko­
atletycznych w B udapeszcie w dn, 26 b. ra. 
oraz 28 i 29 b. m.

Skutkiem  tego K ostrzew ski nie może 
startow ać na trójm eczu bałtyckim  (28 i 29 
b. m.).

W e w torek, dn. 24 b. m. o godz. 18.30 w 
Agrykoli odbędzie się mecz hazeny pomię­
dzy żeńskiem i drużynam i W arszaw ianki i 
PIW F.

NA DRODZE POROZUMIENIA.

W alne zebranie PZPN uchw aliło po dłuż­
szej dyskusji w niosek delegata  lwowskiego, 
w którym  ustanaw ia się ldasę państw ow ą 
złożoną z 16 klubów, zostaw iając przytem  
w okręgach klasy  A, B i C. Uchwalono wy­
brać komisję PZPN-u (Esman, Kobos, Mi­
chałowicz, Zabłocki), k tó ra  w raz z 4 dele­
gatam i Ligi i jednym delegatem  ZZ (prawd, 
dr. Orłowicz) uzgodni zmiany sta tu tu  i prze­
dłoży odpow iednie w nioski do dn. 10 lipea. 
O ile Liga się na to nie zgodzi, w tedy PZPN 
przedstaw i w szystko zarządow i ZZ do za­
tw ierdzenia. Uchwalono pozatem  sam odziel­
ność Kolegjum Sędziów. Sobotnia konfe­
rencja delegatów  Ligi (O brubaóski i P io­
trowski) z PZPN-em nie dała  wyników, 
gdyż delegaci Ligi obstaw ali przy  przen ie­
sieniu siediziby PZPN-u do W arszaw y i przy 
pozostaw ieniu 14 klubów  w Lidze.

BELGJA BIJE POLSKĘ 5.0 O PUHAR  
DAVISA.

W  ostatnim  dniu rozgryw ek o puhar Da- 
visa pomiędzy Polską i Belgją B atford po­
konał K leinadla 6:3 9:7 6:2, zaś W asher 
zwyciężył C zetw ertyńskiego 6:2 6:2 6:2, 
W obec tego belgowie w ygrali m ecz 5:0, 
przy stosunku setów  15:1 i gemów 103:48.

DO FINLANDJI, ŁOTWY I ESTONJI.
W ycieczka T. U. R.

Zarząd Główny TUR urządza pomię­
dzy 15 czerwca a 1 lipca b. r. wycieczkę 
do Finlandji, Łotwy i Estonji. Wycieczka 
trwać będzie od 10— 12 dni; zwiedzi Ry­
gę, Tallin (Rewel), Helsingfors, pozna 
wieś Estonji i Finłandji Koszty ogólne 
wyniosą 200 zł. od osoby; 50 zł. wpłacać 
należy do dnia 20 maja najpóźniej; resz­
tę przed 5 czerwca. Przy zgłoszeniach 
pierwszeństwo mają członkowie TUR i 
bratnich organizacji. Kierownictwo wy­
cieczki spoczywa w doświadczonych rę­
kach tow. posła K. Czapińskiego.

obdarzył prezydenta Francji Doumer- 
gue‘a tytułem doktora honorowego. Na 
zdjęciu widzimy prezydenta w tradycyj­

nym stroju uniwersyteckim.

wybitny poeta f bojownik o wolność, 
którego 140-lecie urodzin Niemcy świę­
cili w kwietniu r. b. Uhl and napisał po 
upadku powstania 1831 r. piękny wiersz 

„Mickiewicz”. •

JABŁKO —  ŻYJE
W  Londynie istnieje „Komitet do ba­

dań przemysłowych i naukowych", po­
święcający się naukowej organizacji 
praktycznych dziedzin życia. M a on już 
za sobą cenny dorobek pracy.

Niedawno kupcy, sprowadzający jabł­
ka z Australji, stwierdzili, że w ciągu 
jednego roku ponieśli s tra tę  ok. 250.000 
funtów szterlingów z tego powodu, że 
jabłka przybyw ały do kraju w stanie 
zgniłym. Zwrócono się do Komisji Żyw­
nościowej (sekcja Komitetu), k tó ra  orze­
kła, że jabłka oddychają na wzór ludzi, 
a gniją w skutek uduszenia.

Na podstaw ie tej opinji kupcy zasto­
sowali nowy sposób opakowania jabłek, 
klóry zapewni im spokojny żywot w da­
lekiej podróży, a kupcom pokaźny do­
chód po zbyciu ich na „pożarcie” .

UNIWERSYTET OKSFORDSKI

Dolina M isslsslpl za lana  w odą.

TEATR I MUZYKA
Dzlf u  teatrach m ie jsk ic h
W i e l k i

o 8-ej „Fidelio"
N a r o d o w y

o 8-ej „Farys"
L e t n i

o 8-ej „Premjer'*

Teatr Wielki. Dziś po cenach zniżonych, 
grane będzie poraź drugi arcydzieło B eetbo- 
vena „Fidelio".

Ju tro , w „Cyruliku sewilskim " w ystąpi 
gościnnie niezrów nana ko loraturow a sopra­
n is tka p. A da Sari w  popisowej partji Ro- 
zyny.

W czw artek  „Tosca" oraz „D ivertisse- 
m ent zegarowe".

Teatr Narodowy. Jeszcze ty lko przez ty ­
dzień „Farys". Dnia 2 czerw ca prem jera 
„Różyczki" (Primerose) F lersa  i Caillaveta.

Teatr Letni. Dziś „Prem jer",
W czw artek  popołudniu po cenach zni­

żonych „Panna M arcelina".
Teatr Polski. Dziś, ju tro  i do p ią tku  w łą­

cznie ostatn ie  cztery  przedstaw ienia „W ie­
ży Babel".

W sobotę prem jera komedji de F lersa  i de 
C aillaveta „M ichasia i jej m atka".

Teatr Mały. Codziennie „Nie trzeba  si? 
niczemu dziwić".

Teatr Ćwiklińskiej i Fertnera. Dziś ko­
medja A. B irabeau p. t. „Statyści".

Dziś o godz. 4-ej popołudniu po cenach 
zniżonych „Ta, k tó ra  zwycięża".

Teatr Nowości. Codziennie revue z udzia­
łem w szystkich sił z Pragi Czeskiej „Cosmo- 
politain-R evue”.

Qni Pro Quo. „Sałatka majowa".
Teatr „Perskie oko'1. „W arszaw a znów 

się bawi".
T ea tr „Nietoperz**. Dziś i codziennie 

„W ybory do wyborów".
T ea tr Olimpja. Codziennie rew ja w 6-ciu 

częściach p. t. „Dorosłym w stęp  w zbronio­
ny".

Ddlina Szw ajcarska. K oncert dzisiejszy 
obudził żywe zainteresow anie, obok bowiem 
doskonałej o rkiestry  pod dyrekcją A. Siel­
skiego, w ystąpią na nim: W. W erm ióska i 
H. Balińska. Przy fortepianie M. Robako- 
wa.

Z teatrów świetlnych.
WODEWIL. — Rozwódka z trn ą iin in w i"*

O He byśmy roapairywać chcieli tę ***“' 
kę z punktu widzenia peychologji, t r z e b *  

by ją było określić, jako utwór pełen nie­
logiczności i fatalnie nie psychologie*®?' 
Że jednak można na nią patrzyć jako 
w esołą farsę i nie doszukiwać się w t»*f
sensu, w ięc widz śmieje się wesoło.

M łode m ałżeństwo rozchodzi się. l*e* 
natychm iast po rozw odzie to n a  postanawr* 
poraź drugi wyjść za mąż za swego ex-®4" 
ża.

Ten broni się w szelkiem i siłami, naw®1 
zaręcza się fikcyjnie — nic nic pomag*- 
Energiczna osóbka dopóty  s ta ra  się m a V 9 " 

psuć opinję, aż w reszcie osiąga cel. Ud? 
biedny mąż decyduje się już na powtórn? 
ślub, okazuje się, ż e  rozw ód ich był n ie w a ­
żny i że faktycznie są wciąż jeszcze małże**' 
stwem.

Całość bezsprzecznie posiada dużo huffl0'  ■ 
ru, a jeszcze więcej tem peram entu. W®*0' 
łość ta  jest może nie w yszukana, na do^c 
prostych oparta  efektach, ale widz bawi sK 
dobrze.

Nadprogram  banalny, choć dość śmi®sZ'  
ny.

Jk*

Casino. „Ogniaf".
Światowid. P at i Patachon.
Corso. „K w iaciarka z Neapolu".
Kinematograf miejski. „Dziewczę z pól®0'  

cy".
'Apollo. „Uśmiech losu".
Stylowy. „Dom w arjatów ” z Lon Ch» 

ney’em.
Komedja. „F lirt i godziny urzędowe •

Splendid. „N arzeczony z d a n c i n g u  

Collen M oore. „
Filharm onja. „Królowa Folies Berg®reS„
W odew il. „R ozw ódka z t e m p e r a m e n t ® 0 1

Palace. „Uśmiech losu".
Pan. „Szalona przysięga".

ii****"**”
Z FilharmonjL W  czw artek odbędz>e 5 

poranek, pośw ięcony Karłowiczowi, 
gram w ykona orkiestra, pod dyrek®!a 
Tadeusza M azurkiewicza, prof. , 1-
K ochański (skrzypce), p. W anda S u c h o  °  

ska (śpiew) i zespół uczennic szkoły SP
w u prof. Comte-W ilgockiej.

J \x Q 0
Królestw o Ruchu. W ystęp  taneczny 

ły rytm iki i- plajstyki Jan iny  M icczyós41^  
odbędzie się w  czw artek, dn. 26 b. to- 
12-ej w południe w T eatrze Polskim.

W tych dniach odbył się w Niem­
czech 4 mecz samolotów żaglowych 
(bez motorów), w którym rekord 
zdobył Schulz z Prus Wschodnich.

Na rysunku widzimy uciążliwy trans­
port samolotu nad brzegiem rzeki 
Rositten.


